
Ccma ejjz. 20  Mk. % dodst. !!*a§4p» 30  Mli.
Nr. 19.  » Kraków, dnia 7. maja 1922.

Na3s£ytb56 pocztowa opfaconr ptfwkt.
Rok X.

O L E C K !

NACZELNY G Fi GAN P0LSKIE8C 37R0M C T W A  KATOLiDKO-LUBOWZGO.
lUtSMIlinillBaiHIiHMllMNimiHMOllMHHlIlMHIlinHlIłlllttir T Y G O D N I K

: iCosztujs w Polsce nt II. kwartał ZŁA Mk. z otraz kami 390 Mk. s . jswiwonj sppwoni Laiu Katolickiego. •
* V  u m ^ ły e e  a a  c a ły  ro h  . . .  2  d o la ry
!  V  D anii l .n  e « ły  r o k  . . .  10  k o r a b
k f  '  T e ie to n  N r. 31.12.

A d r e s  RrdnkeJI I 'Id ia in ls tra e )!:

I i ^ W o M ś ł  # « » » « « •  w .  B Ł ic *  ś w .  r u i p s  i  1 7 .  |
„ *5  O g lo s ic H la  za  Jeden w ie rsz  p e t. 1 2 9  M. w  t e k l d e  1 3 0  JW. i  

-  K o n to  c z e k o w e  w  P . K . O . N r. 1 4 0 .2 8 8 .

1 9 T *  N A S Z E  : ’ w M A T O E I C M  P G U S K A ! «  *1 © S

Kilka stćty prawdf a księżach.
Pod powyższym tytułem, ukazała się 

w ubiegłym tygodniu w Kraków "o znako­
mita broszura, której autor, p. I g n a c y  
K a r l i k ,  omawia w sposób niezwykle iate- 
rosujący tę bardzo drażliwą, a tak bardzo 
dz;siaj -w Polsce aktualną sprawę. Któż 
bowiom dzisiaj nie mówi i nie pisze o księ­
żach? Tak na prawicy, jak i na lewicy, tak 
katolicy, jak jeszcze więcej niekatolicy zaj­
mują się bardzo gorliwie tymi, którzy

1 muzyka rżnie, trąby grają, bębny warczą — 
idą, jaki to krok miarowy, tupet siarczysty,
in.lri nlrmrlr fwn.wv. dfmmsłir* nr-#*?. v IrRiPT.mi!

.wśród nas są głosicielami Boskiej nauki
Jezusa Chrystusa i urzędowymi przedsta­
wicielami Kościoła św rzymsko-katolickie­
go. W skutek najróżnorodniejszych poglądów 
na zadania, cele i posłannictwo księży, pow ­
stało tyle zamieszania w  głowach i sumie­
niach, że naprawdę wdzięczność należy się 
P- Karlikowi, iż ujął raz tę sprawę jasno 
i  przedstawił ją  społeczeństwu polsłreinm 
k iy id lm ie .

Autor nie zakrywa wcale figoyym  list­
kiem u j e m n y c h  s t r o n  naszego ducho­
wieństwa. Przyznaje, iż są między księżmi 
ludzie, którzy nie spełniają urzędu swojego 
tak, jak g o  spełniać powinni. Przyznaje 
autor, iż w zarzutach: „Księża, to  darmo­
zjady" —  „Strzygą ow ieczki" —  „Szerzą 
ciem notę", jest czasem trochę prawdy. 
'Jednakże nrzestępstwa to obwiniają tylko 
poszczególne jednostki, które tu i ówdzie 
tylko s ę znajdują i naprawdę hańbę przy­
noszą K oseklow i katolickiemu. Gdybyśmy 
jednak —  piwce autor —  według1 tych jedno­
stek sadząc, cbc;eł, cały stan potępić, musie­
libyśmy z "daleko większą siłą potępić wszy­
stkie stany, boć darmozjadów, chciwców, 
zdzierców i ograniczonych głów pełne wszę­
dzie i miedzy u"zędnikam>. lekarzami, pro­
fesorami, posłami, wćitaini i t  d. Dla jed­
nostki w ięc, która swoje powołanie zwich­
nęła, nie godzi się potępiać ogółu księży. 
A  jednak tak jesu Potępia się wszystkich 
J to z reguły zawsze, a d ąsem  tylko czyni 
się pewne zastrzeżenia. Zastanawia się 
w ięc autor, c-o jest przyczyną tej nienawiści, 
*  jakr dzisiejsze gazety i pewna część ludzi 
odnoś: się do księży.

Odpowiedź na to pytanie jest bardzo cie­
kawą. Dowiadujemy się, co  o księżach my- 
ć: a żydzi, protestanci, masoni. Dowiadujemy 
się, skąd idzie pom oc "dla tych ukryty* ii 
rąk. Na str. 20 np, czy Lamy między innemi:

Panowie mularze, ot-o pomoc wam przycho­
dzi! Więc w górę czoło. co sio tam smucić, 
że ..rynek riąski“  was wyćrzyźnia! —  Otwórz­
cie okna, nadstawę,o uszy, słyszycie... jak

jaki okrzyk żwawy, doniosły: pr.cz z księżmi! 
to wrogowie ludu, to zdrajcy, precz z nimi! < lit 
jak dobrze, panowie masoni, naukę waszą po­
jęli ci socjaliści i komuniści i anarchiści! Mają 
tę same co wy apetyty, tego samego zadają, 
do jednego co wy celu dążą —  obalić świat, 
usunąć wszelką władzę boską ł ludzką, znieść 
własność prywatną (z wyjątkiem naturalnie 
żydowskiej) i... panami będziemy myl

A tu ksiądz /. ewangelją w ręku staj?, w po- 
przek i protestuje —  więc huzia na niego — 
precz z nim, bo to wróg ludu!

A któż-to mówi bogaczom, że najuboższy 1 
mjbaraziej upośledzony jest dzieckiem Beżem, 
za które Pan Jezus Krew Swoją przelał, więc 
i tomu prolctarjuszowi i wyrobnikowi poszano­
wanie się należy? Kto mówi? Ksiądz!

Kto mówi Gib bodawoom, fabrykantom po­
tężnym tego świata, że i wyrobnik i najniższa 
sługa nie bydłem roboczem i maszyną, ale bra- 
tem ich i siostrą, więc nie wolno,ich wyzyski­
wać, nadużywać, że krzywdzić ich w płacy 
zasłużonej —  to .grzech, to zbrodnia o pomstę 
wołająca, żo lęają oni prawo do odpoczynku 
niedzielnego, świątecznego? Kto to mówi — 
Ksiądz!

I dlatego, że tego wszystkiego uczy ksiądz, 
okrzyknęli go żydzi, masoni i ich słudzy „wro­
giem ludu".

Bardzo ciekawe uwagi ozy tamy o aposto­
łach Kościoła Ł zw. ^narodow ego." Na str. 
29 p. t.: „O j te fartuszki" pisze autor:

„Fartuszki  Oto -właściwa i najgłębsza
przyczyna, dla której tu i ówdzie powstają tuk 
zwane „kościoły narodowe" w Niemczech, Cze­
chach i w Ameryce, wśród —  niestety— na­
szych rodaków. Ideałem takiego księdza z na­
rodowego kościoła jest prawie zawsze jakaś 
Marynia, Zotsia, czy inna „miss". —  A tu 
Kościół rzymsko-katolicki podtrzymuje dla do­
bra dusz prawo celibatu. Więc nic dziwnego, 
że „obóz zakochanych" z inką furją krzyczy: 
„Precz z księżmi —  precz z papistami —  po­
wiesić łajdaków rzymskich!"

A  na, stronicy 31 odpowiada autor na py­
tanie, czy  narodowcom chodzi naprawdę 
o Polskę:

„Wywieszanie narodowego szyldu ze strony 
narodowych eekciarzy, to tylko płaszcz deko­
racyjny, to wędka na łowienie ludzi naiwnych
lub podobnych im „czystych" duchów i -óżnych 
interesantów i szantażystów politycznych lud :i, 
których zasadą: „Nic ja dia narodu, ale naród 
dla mnie" —  wszak lepiej jest brag, niż daWać, 
—  a „kiedy ci dają, to bierz" (zwłaszcza dola­
ry 7/  roku 1922 w Polsce).

Że ksiądz i Kościół w.ymsko-katołicki dla 
wszystkich narodów, nie wyjąwszy naszego 
polskiego, był i jest prawdziwą matką, wycho­
wawczynią, obronieielką, żywicielką, pocieszy- 
.cielka —  o tem złotemi zgłoskami spisała hi­
steria całe stronice. —  Czego natomiast ci na­
rodowi szarlatani dok a-z kii. tego się jakoś do­
patrzeć nigdzie nie można...

7j<£ siomami Ewangelji św. obchodzą się onf 
jak druciarz z drutem Jak ten druciarz dowol­
nie, według swego upodobania i po.rzeby d:ut 
naciąga, to nagina, to kreci, to łamie —  tak 
samo i oni słowa Bożo i teksty ^isma św. — 
Jak im wygodniej i łatwiej do celu trafić, tak 
prawdą kręcą. My katolicy polscy, nieprtrze- 
b u jemy Lutra usmarzonego w ame-wkróskim 
sosie, choćby i dolarami przetkanego. — Tym 
panom zaś, którzy go do krain sprowadzili: 
smacznego! Tylko ostrożnie Jasiu...., byś się 
nie udławił tą amerykańską pieczenią. A zdaj* 
się, że żyd był kuchcikiem! Fe!!

His+oria docet —  (historja naucza) czego? te 
ci „druciarze" zamiast naprawiać rozbijają je­
dność narodowa. Popatrzmy w historję Polki. 
Ktćżtu sprowadził nam Szwedów najezmków 
na kraj, czy nie Polacy t. zw. dyssydenci, co 
Kościół katolicki, wiarę ojców porzucili, a lu- 
•terstwo przyjęli? I był potop! Kto zaś ten kraj 
z toni wyrwał? — Czy nie ksiądz katolicki i 
katolicki żołnierz w Częsi ochowie? A któż py­
tam, Polskę rozbił i podał w niewolę obcych i ta?"

W  m>ii mnie;;więcej sposób porusza p. Kar* 
tik' cały szereg aktualnych zagadnień i do­
chodzi do  wniosku, że „kiedy świat i piekło 
wysila się, aby lud z kapłanami poróżnić, 
my głośm y dziś w Polsce hasło: katoJio
ki u, eolskim księdzem, polski lud".

^Książeczka ta, str. 45 w 8-ce, kosztuj* 
150 M. i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach w  całej Polsce, a także w Admin. 
„Ludu Katolickiego", Kraków, św. Filipa 17. 
Reprezentacja główna: Księganda Gebeth­
nera ! Snółki w Warszawie.

Sądzimy, że te „kilka słów prawdy o 
księżach" powinny się znaleźć w rekach 
szerokich mas naszego społeczeństwa pol­
skiego. Usunęłoby się w ten sposób wiele 
kwasów, nieporozumień i wzajemnych uprze­
dzeń, nu jaw wyszłaby podziemna i krecia 
robota tych, co się na zguba Katolickiej 
Polaki zaprzysięgli.

Idzie M a rja ...
Na zh*mię z niebios Marja schodzi.
I wszystkie 'łaski z Sobą przywodzi, 
Sypią się skrami majowo zorze, 
Chwałę Jej śpiewa ziemia i morze.
Idzie. Marja z niebios od Pana,
Majowem złotem, słońcem odziana,
Z pod nóg Jej lecą w górę skowronki  ̂
Nucąc ^ ej „Zdrowaś" wydzwaniają diwonkL
A kędy stąpią Jej święte nóżki.
Zaraz powstają wonne kwiatuszki,
Które zrywają ręce. dziecięce,
Wijąc Marji na ołtarz wieńce. •
Witają wonpym kwiatem tarniny.
Chłopcy fuj&rki kręcą, z wierzbiny,
I śliczne na nich piosenki graja 
Razem z przyrodą Panią witają.
Idzie Marja —  dzwonią Jej dzwony. 
Organy w niebo śliczne ślą tony,
A  lud zebrany wola ze łzami:
Królowo,'Tolska! mód! się za nami!

* J. Serafin,

a
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B drzewo es budów; szk i.
Kilka tygodni temu, interpelował poseł Dr. 

Matukiewicz p. podsekretarza stanu Mintstr. 
Wyznań i Oświaty w sprawie budowy i remon­
tu szkół w powiecie tarnowskim, Na tę inter­
pelację otrzymał poseł Matakiewicz nast. wy­
jaśnienie:

Na skutek pisma Ministerstwa Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 10 
grudnia 1921 r. Nr. 36594/1. Ministerstwo Rol­
nictwa i Dóbr Państwowych pisiaem z an. 13 
stycznia 1922 r. Nr. 10977/L. IV/21 poleciło 
Zarządom Okręgowym Lasów Państwowy cli 
(w Warszawie, Siedlcach, Radomiu, Lwowie,

Białowieży i Łucku) sprzedawać gminom drze 
wo budulcowe na budowę publicznych szkól 
powszechnych po cenach każdorazowo obowią- 
ującej taksy leśnej, z prawem pierwszeństwa 
yzed innymi nabywcami, oraz ustalić możli­

wie najprostszy tryb postępowania przy 
sprzedaży tego drzewa, z zastrzeżeniem, że po­
dania skierowane w tej sprawie do miejsco- 

yeh urzędów leśnych, będą aprobowane przez 
ainośne władze Ministerstwa Wyznan iteligij- 

nych i Ośw. Publ., względnie przez miejscowe 
Starostwo.

P. Łopuszański.

W  sprawie Kas chorych*
Sprawa uwolnienia rolnictwa od przymu­

sowego ubezpieczenia w  Kasach chorych, 
została dnia 27 kwietnia w Komisji ochrony 
pracy w  trzecicm czytaniu uchwalona.

Rolnicy wszystkich klubów zgromadzili 
się w komplecie i głosowali solidarnie.

Dawni przeciwnicy socjaliści i inni, pró­
bowali jeszcze różnemi utarczkami odroczyć 
załatwienie, tej sprawy; Ministerstwo ochro­
ny pracy nie wiedziało Cu -robić, ażeby nie- 
dopuścić do ukończenia. Naraziło się za to 
na kpiny ze strony posłów, za swoje par­
tyjne stanowisko.

Komisja oświadczyła się w  końcu, ażeby 
dotychczasowy referent tej spnifwy poseł 
Jan Potoczek referował ją także i w plenum 
Sejmu.

Obecnie po napisaniu sprawozdania z K o­
misji* przez referenta i wydrukowaniu go, 
zostanie sprawa Kas chorych wziętą pod 
rozprawę całego Sejmu, co  raoże nastąpić 
dopiero za tydzień.

Przy końcu posiedzenia, socjaliści nie m o­
gąc nic wskórać, grenyaLn-ie razem z rządem 
opuścili posiedzenie komisji.

Pouczenie w sprawie zmiany nazwiska.
Dziennik Urzędowy Woje wódz twa krak, z d 

15 kwietnia br., podaje w sprawie zmiany na­
zwiska nast. uwagi:

Do przyjmowania próśb o zmianą nazwiska 
powołane »ą na obrzarze Województwa krak. 
Starostwa powiatowe (w Krakowie —  magi­
strat). Podanie należy wnieść do tego Staro­
stwa, gdzie proszący faktycznie obecnie mie­
szka. a jeżeli tenże mieszka za granicą, to do 
Starostwa, w którego obrębie po raz ostatni 
sam lub jego krewni wstępni w kraju m:esz- 
kalL

Prośba o zmianę nazwiska winna zawierać:
a) nazwisko, które proszący pragnie przy­

tkać;1
b) powody zamierzonej zmiany nazwiska;
c) jeżeli petent ubiega się o uwolnienie w ca­

łości lub w części od opłaty przewidzianej 
,w art. 1. ustawy z dn. 24 października 1919. 
wiadomości co do jego stosunków rodzinnych, 
majątkowych i zarobkowych.

Do prośby należy dołączyć:
1) Metrykę urudzin, względnie chrztu w peł­

nym wyDisie.
2) A  eirykę ślubu, o Ile petent pozostaje 

W związku małżeńskim.
3) Metrykę irodzin, względnie chrztu dzie­

ci jeszcze nie pełnoletnich w dniu wniesienia 
prośby.

4) Świadectwo przynależności gminnej, 
wzgl. osobny dowód obywatelstwa polskiego.

Osoby, których związek małżeński został 
przez śmierć, unieważnienie małżeństwa lub 

rozwód rozwiązany, winny dołączyć nadto 
metrykę śmierci zmarłego małżonka, wzglę­
dnie dowód rozwiązania małżeństwa w inny 
sposób.

Qsoby pełnoletnie, które pragną zmienić na­
zwisko wraz z rodzicami, mogą przyłączyć się 
do prośby rodziców. W tym celu winny prośbę 
podpisać, ącznieł lub złożyć w tyj mierze od­
powiednie pisemne oświadczenie i przedłożyć

wymienione dokumenty, wymagane do prośby 
o zmianę nazwiska.

Za osoby, nie mające zdolności do działań 
prawnych lub ograniczone w tej zdolności —  
wnosi prośbę o zmianę nazwiska prawny za­
stępca, któjy o ile jest opiekunem lub kura­
torem, potrzebuje do wniesienia prośby zezwo­
lenia Sąau nadopiekuńczego.

Województwo wezwie proszącego do złoże­
nia odpowiedniej kwoty na zabezpieczenie ko­
sztów ogłoszenia zamierzonej zmiany nazwi­
ska, po złożeniu tej kwoty zarządzi przepisane 
ogłoszenie w Monitorze Polskim, oraz w 3-ch 
dzionnikacli nieurzęd owych, a to po jednym 
z wychodzących w Warszawie, Krakowie lub 
we Lwowie i Poznaniu. Koszta ogłoszenia 
w Monitorze i w 3 innych dziennikach zamie­
rzonej zmiany nazwiska, wynoszą obecnie bo­
lo 5.000 Mk. dla jednego proszącego, oprócz 
opłaty za.zmianę nazwiska, wynoszącej 8.000 
marek.

Sprzeciwić się co do zamierzonej zmiany na­
zwiska może tylko ten, kto używa tego same­
go nazwiska, które proszący przybrać zamie­
rza. Winien tedy sprzeciwiający się wmieść po­
danie do Województwa, które przedłoży je Mi­
nisterstwu Spraw Wewn. do decyzji. Do poda­
nia należy dołączyć swoją metrykę chrztu, 
względnie urodzin lub ;nne dowody, wykazu­
jące jego prawo używania nazwiska, o które 
chodzi.

Jeżeli w sprawie zamierzonej zmiany nazwi­
ska nie wpłynął żaden sprzeciw, lub jeśli 
sprzeciw wniesiony został przez Ministra Spraw 
Wewn. odrzucony, Województwo po złożeniu 
przez petenta opłaty za zmianę nazwiska (o ile 
w całości zwolniony nie został) tudzież nowej 
kwoty około 1000 Mk. na koszta ogłoszenia 
w „Monitorze11 uzyskanego pozwolenia na. zmia­
nę nazwiska, wyda petentowi akt zezwolenia, 
oraz zarządzi odpowiednie adnotacje w aktach 
stanu cywilnego.

yra&smarmtrsftniis. aaMng

Radosnym był w roku obecnym dzień Zmar­
twychwstania Pańskiego we \\ ihne. Wsżak 
była to zarazem Uroczystość z.moriwyeliwsla- 
nin —  pobeczenia,sie ziemi wiluft&kiej z Pdlśką. 
Zrozumiał to lu«' tutejszy i żołnierz j.olski.

Pogoda była prześliczna.
Skoro tylko świt nastał, ze wszystkich stron 

tłumy lud2i dążyły do paratjairiego kościoła. 
Rojno i gwanio było wokoło świątyni Pań­
skiej. Równo też ze wschodem słońca, niezwy­

kły ruch panował w koszarach. Zbierano się 
spiesznie, a potem oddział za oddziałem, od­
świętnie, paradnie ubrany, z bionią i w heł­
mach polowycn, pomaszerował na rezurekcję. 
Trzed grobem Chrystusa Rana stanęła kom­
pania honorowa, która miała towarzyszyć Naj­
świętszemu Sakramentowi. Reszta wojska, pa­
rę tysięcy żołnierzy wileńskiego i kowieńskie­
go pujku oraz artylerji, ustawieni naokoło ko-- 
ścioła, tworzyli przepiękny szpaler hono­
rowy.

Kiedy procesja ruszyła z kościoła,''orkiestra 
kowieńskiego pułku, uroczyście, przy wtórze 
fanfar zagiała pieśń. „Wesoły nam dziś dzień 
nastał'1, a potem lud naprzemian z muzyka, 
śpiewał. Wokoło, w miarę zbliżania się proce­
sji Słychać było komendę: „Prezentuj broń11. 
Oficerowie i żołnierze, wojsko całe. w ten spo­
sób oddawało hołd i pokłon Zmartwychwsta­
łemu Chrystusowi.

Imd pobożny patrzył z podziwem. Złocista 
monstrancja wśród kwiatów, bieli, sztandarów,
I chorągwi, wśród hełmów stalowych i lar u 
błyszczących od promieni słońca bąga :tow, 
wspaniały i wzruszający przedstawiała wi­
dok.

Po skończonej procesji odprawiały' się rów­
nocześnie 2 Msze św., jedna w kościele dla lu­
du, druga na polu, ńa ganku kościelnym dla 
wojska, wśród radosnych dźwięków orkiestry. 
Po Mszy św. przemówił ks. kapelan na temat: 
„Chrystus Zmartwychwstały jest figurą zmar­
twychwstałej Polski i zachęca nas. żeby'śiny 
i my zmartwychwstali na duszy, dla Chrystusa 
i Ojczyzny11. A potem pomaszerowało wojsko 
do koszar, na święcone, urządzone przez ks. 
kapelana.

Rzewna była ta cała uroczystość dla każ­
dego Polaka-katolika we Wilnie. Po raz pierw­
szy tu lud polski widział tysiące polskich żoł­
nierzy, w całej paradzie, asystujących Chrystu­
sowi. Widok ten tak rozrzewniał wszystkich, 
ie w oczach wielu było widać łzy, radości i we­
sela, że mamy już raz napewno zmartwych­
wstałą Polskę i że ten żołnierzyk polski taki 
pobożny, żo z taks paradą wojskową u .nie 
czcić Chrystusa. „Jako żyję, takiej uroczysto­
ści ładnej nie widziałem1, słychać było z ust 
polskiego ludu.

My tu żołnierze, tam z pod Krakowa. Sącza, 
Wadowic, Żywca, Kleczy, przesyłamy wszyst­
kim Czytelnikom „Ludu Katolickiego’^  szcze­
re życzenia: Wesołego Alleluja. Niechże wszy­
scy, komu miła i droga Wiara katolicka i Oj­
czyzna, łączą się pod sztandarem Stronnictwa 
Katolicko-ludowego: Katolicka Polska. W i- 
mieniu wszystkich: Kleczański Gabrje!

żołnierz kowieńskiego pułku p. 
 .

Jawniej a dziA
Pamiętam, gdym był jeszcze chłopcem, jak to 

w miesiącu maju w mej rodzinnej wiosce Pisa- 
rzowy i sąsiednich parafjach śpiewano tyreczór 
koło kaplic, zdobiono je kwiatami, że gdy 
człoYdek posłuchał tych śpiewów nabożnych, 
to się serce przelewało z tych uczuć zbawien­
nych. Z czasem poczęło się spełniać przysło­
wie: „Gdzie Pan Róg kościół buduje, tam i 
djabeł kapliczkę stawia11. Otóż jedni śpiewali 
chwalę Marji, a drudzy urządzali schadzki 
grzeszne, polując na dziewczęta wracające od 
kaplic. Więc czcigodni duszpasterze zmuszer1 
byli zakazać tych ^majówek11. Jakaż to zmia­
na wielka, dawniej, a dziś! Daiś w miejsce 
tych śpiewów nabożnych koło kaplic w maiu, 
słychać bezbożne śpiewy zepsutych młodzień­
ców lub ich granie na barmouj:.. Serce się ści­
ska na samo wspomnienie ty ch dawnych „ma­
jówek11.

Ale jeszcze inna rzecz gorsza: Oto jak t lej 
gdyś Ewa w raju słuchała pochlebstw szatana 
,y postaci weta, tak i dziś w wiosce N. i wielu 
innych usłuchali ducha złego w postaci złych' 
pism, a zwiedzeni ich fałszywą nauką odpadli 
od wiary świętej, tworząc sektę „Badaczy 
Pisma świętego11, tłómacząc te prawdy wiary 
świętej po swojemu tak, jak chorzy w gorącz­
ce majaczący. Tej, którą Bóg uczcił i od wie­
ków wybrał za Matkę Zbawiciela świata, któ­
rej chwały pełne niebo i ziemia, oni Jej czci 
odmawiają i uwłaczają. Nie pomni nieszczęśni 
na to, że kto służy; Marji., ten ma pewny znak
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zbawiania. I rov w tym miesiącu maju podwój­
my swą, ufność i nabożeństwa, módlmy się za 
tvck zbłąkanych i zwiedzionych ziemi piśmi-

cłlami, a popierajmy wszędzie i czytajmy naj­
lepszą naszą gazetkę „Lud Katolicki’1.

Józef Serafin, strażnik kolejowy.

tai W  i
rU

Z kół nauczycielskich otrzymujemy następu­
jące uwagi:

W  Krze IG „Ludu Katolickiego" z dn. IG 
kwietnia br. jost artykuł o wniosku p. dr. Ma' 
takiewicza w sprawne wypłacania zaliczek na 
potrzeby szkól powszechnych. Jak wielce ak- 
tua '-' Hi był ten wniosek, niech posłuży niżej 
podany wypadek. U uas w powiecie grybow- 

~;kim dzieją się pod tym względem skandaii- 
;zne rzeczy.

Oto Kasa skarbowa w Grybowie z roku na 
rek wypłaca dodatki szkolne za każdy rok aż 
w maju następnego roku. Nauczycielstwo, 
chcąc nie dopuścić ao zamknięcia szkół, ze 
swojej płacy wspomaga fundusz szkolny miej­
scowy, a potem latami musi czekać na zwiot 
włożonej gotówki. —  Przykład: Zarząd szkoły 
wniósł prośbę w sierpniu 1921 do Rady szkol­
nej pow iatowej w Grybowie, aby ta wywarła 
nacisk na Kasę skarbową w Grybowie w spra­
wie szybszej wrypłaty dodatków szkolnych. Na 
to otrzymał Zarząd szkoły odpowiedź z Rady 
szkolnej powiatowej, że „w. myśl odezwy tu-

tejszego Urzędu podatkowego z dnia 3 wrze­
śnia 1921 L. 1607 zawiadamia się, iż w naj­
bliższych miesiącach nastąpi egzekutywno 
ściąganie podatków i dodatków szkolnych, 
wobec tego należy naruzie drogą pożyczki^ za­
spokajać rzeczowe potrzeby szkolne1’. —  Od 

i tego czasu minęło już ośm miesięcy, a Kasa 
‘ skarbowa mimo ściągnięcia od mieszkańców 
podatków i dodatków szkolnych, nie przysła­
ła szkole należnej kwoty.

Nadmienić jeszcze należy, że po kacach 
skarbowych byl ubiegłego roku brak gotówki. 
Ministerstwo Skarbu mtisiało w sprawie wy­
płaty bieżących wydatków drukować bankno­
ty, co spowodowało zniżkę marki. Ludzie chę- 
tnieby i naprzód złożyli podatki, lecz tych po­
datków nikt me chce przyjąć. I tak Kasa 
skarbowa w Grybowie każdemu zgłaszające­
mu się do zapłaty podatków odpowiada: „My 
nie przyjmujemy podatków, łam ho was przyj­
dzie egzekutor i od was poaatki zabierze".

Czy Ministerstwo Skarbu takie wydało roz­
porządzenie? Mieszkaniec G-ybowskiego,

dy Sejmu, aby wyczerpać rzeczy najko- 
nieezniejsfce. W  najbliższym czasie rozpo­
cznie się dyskusja mia oidy nacją wyburczą,

Polska a sowiety.
Ze Sejmu

W ub. tygodniu rozpoczęła się dyskusja 
nad ustawą o gminie wiejskiej. Imieniem 
Klubu S. K. L. przemawiał poseł Dr. Kata- 
kiewinz przeciw ustawie, wytykając ’ uki 
finansowe, które w ywołałyby rozgoryczenie 
wśród ludności małopolskiej. Mowę tą w 
wyjątkach l umieścimy na przyszły raz. —  
Ustawę o gminie wiejskiej odesłano na .azie 
do Komisji i wątpliwema jest, ozy rychło 
przy jdzie ona pod obrady. Następnie otwarto 
dyskusję ekspose prezydenta ministrów. —■ 
W  sprawie tej przemawiał będfcie in. L Ks. 
poseł Madej.

Z powodu uroezyW go obchodu rocznicy 
Trzeciego Maja rozpoczęły się w tym tyy>- 
dniu obrady Sejmu dopiero we czwartek. 
Przed posiedzeniem zebrał się Konwent Se­
niorów, który ustaJił co ma wejść pod obra-

Rząd sowietów w odpowiedzi na. żądanie 
rządu polskiego, aby po dokon męm już 
przyłączeniu Ziemi WiJejslcej do 'Rzeczy­
pospolitej Polskiej, zwrócił mienie, wywie­
zione z Wilna do Rosji, nadesłał notę, w 
której twierdzi, że W ilno na podstawie 
traktatu ryskiego nie należy do Polski, gdyż 
to uza^żnione było od dobrowolnego ukła­
du między Polską a Litwą i dlatego mienia 
wywiezionego z Wilna nie w .óci.

Rząd polski odpowiedział notą, w której 
powołując się na prawo międzynarodowe, z 
naciskiem powtaraa swoje zadanie,

Nadto rząd polski wysyła do rządu so­
wieckiego diwie noty: piei wszą w  sprawie 
polskich kościołów i mienia kościelnego, 
konfiskowanego przez sowiety i dragą ogól­
nie polityclzną, poruszającą naprężony sto­
sunek sowietów do Polski.

C O W l C c  , i t ć b l O ł .j  « . j n , e .

n a s z y m  b r a c io m .
i

Rząd polski otrzyma! wiadomość, że so­
wiety '.trzymały 17 wagonów żywności, 
wysłanych przez rząd polski dla repatrian­
tów poLkich i dla polskiej repatriacyjnej. 
Fakt ton Wywpłai ogólne oburzenie, zwłas>z- 
cza, że -Polską, z taką dobrą wolą bierze 
udział w akcji niesienia pom ocy gioebmu 
w Rosji.

Bolszewicy rafetsią z kościołów 
■ naczynia święte. -

' Traktat ryski w  art. VII. zapewnia prawo 
samorządu stowarzyszeniom religijnym pol­
skim w Rosji, Tymczasem rząd bolszewicki 
prześladuje katolików Polaków w iście po­
gański sposób. Z kościołów  rabuje się złote 
kielichy i monstrancje. Nota rządu polskie­
go, o której mowa powyżej, pisze, że Rząd 
p o lk i  n u  dowody na to, że pod karą wię­
zienia wybraniano prowadzenia rczmć w reL 
liańinych z młodzieżą, wprowadzania dzieci 
do kościołów, zachowywania świą-t: na ko­
ścioły nakładano, ^ od  groźbą wystawiania 
uch na licytację, ogromie podatni, licznym 
kościołom  poodbierano ich grunta, koniec® 
ne do utrzynr wania duchowieństwa i in­
stytucji kościelnych, nałożono na plebanią 
sekwestr, pozamykano szereg kaplic i ko­
ściołów, w niektórych ząś w celu wystawia­
nia na pośmiewisko uczuć leligijnytch ludu, 
urządzono domy rozrywkowe.

Narady polsko - ĉ ieskSs.
Obrady ookko-czeskie komisj! parytetów 

wej dla Śląska (lęszyuskiegoi, Spissou i 
Orawy rozpoczną się w  najbliższych dniach 
w Opawie.

Ifóowe pumięsianio języków.
Zebrani na konferencję w  Genui S4-cS 

państw nie mogą się w  żaden sposób między 
sobą pu rozumieć. Odżywają wszystkie wo­
jenne, przedwojenne i powojenne zatarga, 
obrachunki i plamy. Idee. w  imię których 
„robi się obstrukcje", przerywa posiedzenie, 
zasięga, od rządów dalszych inionaacyj —• 
to idee czysto osobiste, majątkowe. Nie olhO- 
dzi o zgodę, ale o jak największy zysk. —  
Nienasycone są zaś pragnienia wszystkich. 
Wszyscy więc uderzają z trzaskiem w  przy­
piętą szablę, grożąc nową wojną w Europie, 
Fronty rysują się już całkiem wyraźnie.

e u g e n j Us z  m a ł a s z e w s k i .

na wzprzu. 8)
Znalazłem w  tej książeczce rpezidzia5 krót­

ki, patosem uczucia przewyższający ws&yst- 
ko, co  tylko ma najwspanialszego i naczel­
nego liryka powazedina.

Apostoł Posranów. największy po swym 
Mistrzu Ukrzyżowanym podpalacz serc ludz­
kich, przewodnik tych wszystkich, którzy 
w drodze ao swego Dansaiotku „wiei zgs j? 
przeciw ościeniowi Bożemu", —  w  słowie 
potężnem, jakoby w  p ’ omjennej żagwi dlur 
cna, rzuconej ku potomnym w  czeluść wie­
ków , ażby ao nas. ludzi dzi ńeyszych, k łę­
bem ognia niebieskiego doleciała, —  woła. 
wołaruern archamenskiem:

-— ..Gdybym mówił językami łudzkiemi 
i anieiskiemi, a miłościbym nie mial, stałem 
f=‘ę jako miedź brząkająca, albo cymbał 
bizmiący. I chociażbym mial proroct oo 
i wiedziałbym wszystkie tajemnice i wszelką 
naukę! miałbym wszystką wiarę, talk, iżbym 
g "ry nrzenosił, a miłościbym nie miar: nfoem 
ni* jest. I choćbym wszystkie majętności 
moje rozdał na żywność ubogich i choćbym 
■wydr: ciało moje tak, iżbym gorzał, a mł 
łościbym nie mial, nio nu nie pomoże. Mi­
łość mtipliwa jesu. łaskawa jest. Małość nie

zajrzy, złości nie wyrządza, nie nadyma sie. 
Nie jest cizci pragnąca, nie sziiika swegoi, nie 
wzrusza się ku gniewu, nie myśli złego. Nie 
raduje się z niesprawiedliwości, ale się wic 
soli z prawdy. W szystko znosi, wszystkiemu 
wierzy, w szystlrogo srię nadziewa, wszystko 
'wytrwa. Miłość nigdy nie ginie: choć proro­
ctwa zniraziezeją, chociaż języki ustaną, o h o  
ciaż umhjętność będzie zepsowana. A lbo­
wiem po części znamy i po cz.ęś: i proroku­
jemy. Ale gdy pizyjdzie, co  jest doskonałe 

>go, co jest po części, zniszczeje. .Gdym był 
'dziecięciem mówiłem jalko dziec’ “ , rozumia­
łem jako dziecię, myśliłem jako dziecię. Lecz 
gdym się stał mężem, wyniszczyłem, co by­
ło dziecinnego. Teraz widzimy przez zwier­
ciadło, przez podobieństwo: lecz w on czas 
twarzą w  twarz. Teraz znam po części: lecz 
w  od czas poznam jakom i poznany jest, 
A  teraz trwają wiara, nadzieja, miło-ść: to 
tro;e, a z tych większa jest -miłość".

Ilekroć czytam ten rozdział, będący pło­
miennym wichrem ducha, który przez, ciąg 
stuleci wieje ogniem żywym i porywa się na 
nas w imię Miłości Najwyższej —  przycho­
dzą. mi na myśl słowa siostry Honoraty:

„Iż dia człowieka naturalną jest rzecz:] 
czynić raczej dobro, niż zło, tak jak dla 
słońca —  świecić i grzać, a dla drzewa kwi 
tnąć i owiocować. I że Miłość Najwyższa na- 

I kazała nam, ażebyśmy się nadewszystko

społecznie miłowali. Lec® my wstydzimy się 
tej Miłości, więc i Ona wstydzi się nas. Stąd 
mema końca utrapieniom ludzkim, głodom, 
morom i wojnom powszechnym".

Ozem-żie jest wojna? Lud prosty nazywa 
ja najstraszliwszym z dopustów Bożych. 
Nie jest-że Wojna kiwawem wyrównaniem 

1 szach rajskich rachunków, wystawionych 
Ludzkości przez t, ziw. zbrojny pokój? Nie 
jest-że sześcioletnie wyczynianie się 55 miljo- 
nów mężów zbrojnych wrvprowadzeniem ja­
kiegoś bilansu generalnego z buchalterji bo­
skiej. której całokształtu Objąć nie możemy, 
gdyż sami w niej jesteśmy, tylko jedną z ko­
lejnych liczb, jedną % bożych ćyf.r, ciałem 
i krwią wypisany cii na olbrzymiej karcie 
bytu?

Wojna sprowadza upadek tego, co  nazy­
wa się kulturą i niszczy to., co  jest cywili­
zacją, Lecz w jednostkach i masach ludz­
kich wzbudza dotkliwy głód czegoś, co jest 
niezbędniejsze, aniżeli chleb powszedni. Ku 
jakiemuś wielkiemu upamiętaniu ludzi przy­
chodzi Wojna, Ażeby syn marnotrawny na­
wrócił się do Ojca, potrzeba było, aby mu 
zbrątkło wpierw pokarmu świńskiego. Aże­
by Ludzkość mogła się nawrócić do czegoś, 
co jest niezbędniejsze, niż chleb powszedni, 
potrzeba było, aby wpierw Wojna, zaęhwia- 
ła naszą sf.moubóstwlającą się inteligencką 
kulturą, oraz nadniszczyia chełpliwą cywiii-

I \
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Niemcy, Rosja, Anglja, W łochy z jedne;] 
stron'* —  Francja, Polska i Mala Entcida 
s drugiej. Francja żąda od Niemców —  cał­
kiem zresztą słusznie —  zapłaty na odbudo­
wę zniszczonych terenów, a w razie niew y­
płacalności, grozi wojskiem. Anglja zaś sa­
dzi, żc zapłacenie tak wielkich długów 
Francji -przez Niemcy obciąży zamówienia 
niemieckie w Anglji, przez eo Anglja po­
niesie stratę handlową. Niemcy porozumie­
wają się z Rosją w dalszym ciągu. Za kilka 
dni ogłoszona będzie ugoda wojskowa, mię­
dzy Iiosją, a Niemcami. Oficerowie niemiec­
cy mają jechać do Bolszewji dla ćwiczenia 
firmjf czerwonej.

Z końcem ubiegłego tygodnia konferencja 
w Genui została przerwaną, albowiem dele­
gata francuskiego zawezwano do Paryża. 
W róci, czy nie wróci —  nie wiadomo. — 
W Każdym razie gospodarcza konferencja 
genueńska jest nową wieżą Babel, przy któ­
rej budowie zebrani delegaci nie mogą się 
w żaden sposob porosniiieć.

Rokowania polsko-nioinieskie 
w sprawie li. Śląska zakoficzine.
Pełnomocnicy Niemiec i Polski porozu­

mieli się eo  do ostatnich niezałatwlonych 
jeszcze kwestji rak. że pertraktacje w spra­
wie Górnego Klaska, jakie się toczyły pod 
przewodnictwem prezydenta Calondera, zo­
stały yuż zakończone.

Przelęcit Górnego Śląfta przez Polską 
iest juz tylko kwcatją paru drl.

Rada Ligi naredówlO maja.
Na Radzie Ligi Narodów, która rozpo­

cznie swe obrady w  Genewie dnia 10 maja, 
omawiane będą"następujące sprawy polskie: 
•/.niesienie linii deniarkacyjnej miedzy Pol­
ską a Litwą; sprawa mftieiszośei narodo­
wych wogóle. a w szczególności mniejszości 
niemieckiej w Polsce i mniejszości polskiej 
na Litwie i Łotwie; sprawy polsko-gdańskie 
i rezultaty międzynarodowej konferengi 
sanitarnej, odbytej w Warszawie.

Są pisze ‘u l
K a r w o d ź a ,  p. Tarnów (Małopolska).

W uroczystość św Jozefa odbyło się u- na? 
bardzo liczne ze >ranie włościan, pod przewod­

nictwem Ks. J. Fortuny z Tuchowa.. Ks. For- k.i,, Auca Krzemień, Stef&nja Salamon, Kata- 
luna w dwugodzupyin przeszło referacie szyna, Krzemień, Katarzyna Baran, Anna Au- 
przedstawił \vv(?jjosób bardzo zrozumiały' sta- gustyiij*LM. Salamon, Bronisława Iwauiee, Wi- 
nowisko S. K. L. do rellgji i spraw 'udowych, kiorja Kowalska, Twardowska, Chajm Anna. 
wykazując, .7,9 posłowie z tego stronnictwa w M. Turaj, Apoloaja Piórkowska, Józeia Filar, 
niczcm nie zdradzili Wiary świętej,--ani praw Marja Filar.
ludu, owszem zawsze stawali twardo w obrocie j y\ zatem wpisała się prawie cała wieś do 
Kościoła, katolickiego i interesów ludu polski*. [ 5,. &. L.. Czterech cos'zostało przy p. Witosie, 

Mówił również o reformie agrarnej, o od- i aj0 j cj  jak0 ludzie uczciwigo.
budowie zniszczonych gospodarstw, o Kasach 
chorych, 8-godzinnym dniu pracy, o gospodar­
ce „wybitniejszych piastowfSow4*, o zaciętej 
walce między obozem katolickim z jednej, a 
obozem akatolickim z drugiej strony.

Drugi referat wygłosił z całem przejęciem,

wkrótce
przyłączą się do większości —  jak już chłopi 
miedzy sobą mówili.

Na pochwalę muszę i to podnieść, że gmina 
Karwodża przy 1. wyborach do Sejmu prawie 
cała glosowała na listą fc. K. L. —  nie dała się

m ug KWH wjgwtui at  u  w  pr*bj^i^u, uwieść piastowcom • i ich agitatorom, którzy 
żywo 1 plastycznie p. Jan NikiMMowit o wal- obio . j _  nzuml, sio ma
ce żydów, stapmczykow, socjalistów, thugu- , .
Łowców, piastowców — z Kościołem katolic-j , . . .
kim i duchowieństwem. Obszernie inówii o róż-; }  Koucu uchwalono jednogio-me,, bez ąaj- 
uycii brudnych spółkach fe^ych  na nieko- ] Sprzeciwu nasrępu..ącą rezolucję;
rzyść Polski i całego ludu polskiego. W końci 1) Zebrani dnir 19 marca 1922 r. ' wyrażają 
przytoczył parę przykładów, znanych sobie z 1 najgłębszy iiełd Ojcu św. Piusowi XI —  oraz 
pobytu w Ameryce, wykazując, że ton, kio , WSZJ stkim Najprze.w. X. Biskupom polskim i
walczy z Bogiem, wcześniej czy później kię j przyrzekają, że zawsze st|ft będą wiernie i
skę sromotną ponieść musi, bo P. Bóg cierpli- twardo pod sztandarem W 'ary świętej i nie
wry, ale sprawiedliwy —  a w młynach Bożych! pójdą nigdy za hasłami antykatolickiemu
wszystko mieie się powoli. - 2) Wyrażają wotum zaufania całemu stron-

Krótki, ale. treściwy i jędrny referat wygłosił j niotwu Katolicko-Luduwemu i Klubowi po*eł< 
potem znany wsz.yst.kuu w okolicy „niepozorny141 skiemu, nadto dziękuią serdecznie posłowi P o
gospodarz Jan ćichowski z Meszny op., nie- j toczkowi, prezesowi S. E. L., za wywalczenie
strudzony misjonarz S. K. L., nazwany prze; ustawy o otwieraniu sklepów w czasie ubia*
szumowiny piastowców „zdrajcą, ludu polskie- dowyrn. 
go“ . Argumenty szczere, proste, rozumne, tra­
fiły do serca zgromadzonych.

W dyskusji zabierali glos p. Jakób Kawa, 
parę razy p. Twardowski i w. in_

Wszyscy zebrani, po wyczerpują,ceni 
wszechstronneui omówieniu spraw bieżących 1 krzewione dotąd oszczerstwami piastowców i z 

i politycznych _  przyszli do przekonania, że j oftazą odwrócą się od fałszywych uwodzicieli 
jcuynem stronnictwem nawskróś katolickiem . Olbrzymich nas ludowych i przy u istępnych
szczerze polakiem i prawdziwie ludowem  ; wyborach oddadzą gło»y na, 'istę S. ,K. L., foj
w naszych stronach _  jest StronnictwoI Ka- tych, którzy bronili energicznie Wiary Sw,
toiicko-nudowe   a nie stronnictwo piastow- i 1 interesów całej Poiski. Obecny.
ców lub scapińczyków. Koroną zgromadzenia »
było utworzenie Kola S. K. L„, mężczyzn i k o -, B y s in a  p o w .  M y ś ld li ic e .
biot. 1 Kulawy koń p. Kuli. —  Znaną jest dobrze

Przewodniczącym Kota S. K. L. mężczyzn, rzeczą, że nieraz ludziska posługują się rze- 
wybrano b. poważnego gospodarza, byłego na- j czarni św. np. szkapierzami, medalikami i t. <L 
czci ni ka gminy, Jakóba Kawę; zastępcą Jana j na to tylko, aby drugich tern łatwiej obałamu-
Twardowskiego, sekret. Franciszka Miclialika. eić i zaślepić. —  Raz przyjechałem ze szewca-
skarbnikiem Józefa Barana. Na członków zapi mi na jarmark, patrzę, a tu ogromny plakat,' 
sali się pp. Piórkowski Józef, Filar Wojciech, że po 11-tej godzinie bedzie wiec socjai itów, 
Augustyn Kleofas, Michał Piórkowski, Woj- I Miałem czas, więc pószedłem. Wyszedł jakiś 
cieeh Lipka, Marcin Filar, Mytyś Wojciech, Jó- socjalista na miejsce podwyższone, przeżegnał 
zef Klech, Rempała Jakób. Salrmon Jan, J ' się, pochwalił Boga i mówił potem dużo na Ko- 
Kras, Marcin Salamon, Gąsior Jędrzej, Iwariec j ścjół i księży; wtem zadzwonili na „Anioł 
Wojciech, Józef Piotrowski, Krzemień Jan, [Pański14 —  klęknął, ręce tak ładnie złożył do 
Jakób Chajm, Józef Filar.   Przewodu. K ok modlitwy i modlił się, a potem znowu gadał 1

Zebrani gospodarze wieczorem rozeszli się 
spokojnie do domów. —  Cześć Wam, zacni 
Włościaniel Bóg zapłać za rak serdeczne i 

‘ miłe przyjęcie! To wieś prawdziwie katolicka 
i i polska! Za nią pójdą i inne, bałamucone i

Kohict wybrano: Marję Polak, zastęp. Zieliń­
ską Katarzynę, sekret. Mytyś Marję, skarbn. 
Rempata Domicelę. Jako członkinie Wstąpiły: 
4njua Lipka, Zofja Piotrowska, Filar Francisz-

coraz więcej na Kościół.   Dlaczego taa ła<
dnie się modlił? Aby ludzi w ten sposóo oba- 
łamuoić i pokazać, że socjaliści chcą dobrze, a 
przeciw wierze nie występują.

zaeję, która wyhodowała w sobie swe żądło 
Samobójcze —  tecbmkę wojenną.

Nadewszystko jednak W ojna, tak mi sio 
zdaje, musi mieć ten oto wyższy cel: za jej 
sprawą tu; na ziemi, ma się nagromadzić, 
stać się ciałem pewna ilość Miłości czynnej, 
tyle, ile jej potrzeba do pchnięcia świata na 
ścieżki wyprostowane, na drogę nową, diro- 
dze mlecznej podobną.

Bo oprócz ohydy, mrożącej krew w ży­
łach, czyż nie rozkwita z W ojny najszczyt­
niejsze bohaterstwo, poświęcenie się, szla­
chetność, uO wszystko, co jest posągowem, 
heroicznem kształtowaniem Miłości czynnej? 
Jeden dzfoń W ojny daje" tego więcej, ni i  
sćo lat zbrojnego pokoju.

A ja —  czyżbym  mógł bez wojny dostą­
pić łaski „zachłyśnięcia się Bogiem? 44 Czyż 
bym się odrodził, gdyby serca, które obojęt­
nością zatyło, nie przypieczętował mi Bóg 
bólem nadludzkim, niby żelazem cło białości 
rozpalonem, a  na mą głowę nie nasypał roz­
żarzonych węgli nieszczęścia

Oto widzimy, jak „proroctwa możnych tę­
go świata niszczeją, języki ustają, umiejęt­
ność bywa zepsowana44, lecz Miłość, która 
nigdy nie ginie, .aezyna powstawać w chwa­
le i jako Bóg Żyw y objawia się w jednost­
kach, a niebawem wybuchnie i w  powsze-

osftieia .wszystko *awia<sym.

T a Miłość objawiona jest jak słońce. Kto 
jej nie widzi, jest ślepy.

Dzieje się, wprawdzie, dokoła jakoby źle, 
a coraz gorzej. Lecz to tylko wedle ciała 
dzieje się ile. Bo pytam: któżby w  Polsce 
zamienił ducha dzisiejszego na diucha, który 
w nim marniał w latach przed wojną? Pa­
trzę i ja  na to dookołne zło, które zaczyna 
już samo siebie pożerać i cierpię, b o  nie m o­
gę nie cierpieć. Biauaby mi było, gdybym 
nie cierpiał. BylLym wtedy uschłą gałęzią 
na drzewie swej społeczności, drżącej od 
siekiery do korzenia przyłożonej.

Spotykam codzieri wielu ludzi. Rozma­
wiam z nimj o sprawach na d ob ie .,i co rni 
się rzuca w cezy i straszliwem wspomnio- 
riiem przeszywa,,' to podobieństwo spotka­
nych osób, których W ojna tak lub owak 
dotknęła, do owej końskiej zmory ze w zgó­
rze., —  podobieństwo leć&yo dostrzegalne: 
z jakmgoś gestu, z wyrazu zmęczenia na 
twarzy, z martwoty w zniechęconych oczach, 
z jakoby odartego z psychicznej skóiy je­
stestwa t.yeh ludzi, przejechanych druzgocą­
cym kołem W ojny.

, W idzę czegtj, |im brak. Miłości im nie do- 
, staje. Kochają się samolubstwem. za.ęczo- 
nern i obojętnem. A  tylko, wielka Miłość mo­
głaby Ich uleczyć. Od> by w^zjrscy ludzie ra 
ziemi miłowali się społecznie, wówczas, każ­
dy człowiek byłby półtora miliarda myciuej

! .............................
kochany, niż jest, bowiem kocnalrńby gc 

i Ludzkość, półtora miljarda sorc Leząca, 
a tak: lubi się sam jeden i dlatego wystaff- 

jczyć sobie nie może.
Gdy widzę wspaniałą prostotę tej prawdy 

; oczywistej, chce mi się krzyczeć, gdziekol­
w ie k  jestem, do ludzi mi nieznanych:

—  Przez litość własną — zmiłujcie sl$ i 
mad sobą! Nie wstydźcie się Miłości Najwyż­

sze j, aby i Ona wreszcie przestała, się wstyr 
dzić was!...

Myślę nieustannie o  Polsce. Cóż lepszego 
w tych czasach miałby Polak dio myślenia? 

\% Miłości Najw-yższej wyj>lywra niesorzeci- 
; wianie się wszelkiemu złu. Czyżby więc Pol- 
j «.ka miała się stać zbiorową toistojnTstka,
; biernie da,,ącą szyję pod boisz e wic ki lub 
i pruski nóż? Nie daj tego Boże! W ydaje ml 

że źle rozumiemy na czasy oDecne —  
ideę tego niesprzeciwiania się. BO' czy  je- 
iinak sens słów: „nie sprzeciwiaj się złu4'', 

jiT.zczłotikewany duchowo, nie znaczy tyle, 
eo: „przeciw zlu „ ja 4‘ swojego nie Staw*4,

: czyli nie wa.cz ze złem w imię egu.znru, 
jezy to bi.-d.ii  ̂ twój egoizm osobisty, czy też 
jegou ir narodowy?
j Aie walka ze zitm w imię M ilr-c: Naiwyż 
Iszej trwać musi i będzie' Jeśli dcóyihczas 
zwyciężaliśmy zło, działo się to dlatego,- i i  
walczące z nami h-.wdy przerastaliśmy z sw- 
sęe J jakąś jodymt piędź miłującego duehm

' / /
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Podobnie postąpił sobie i p. Kula na ostat­
nie ui zebraniu w By .simę,' a więc chwalił, się i 
opowiadał, jak co Ojciee, św. posłał telegram 
Witosowi z błogosławieństwem Ula Piąstow- 

eów. i— Zrobił to Oczywiście p. Kufla dlatego, 
by ludzi do Piasta przyciągnąć, by pokazać, 
źe Piastów cy, to stronnictwo. całkiem na wylot 
Katolickie. *

.Tymczasem w piśmie Ojca św. o błogosła­
wieństwie dla Witosa i piastowców niema ani 
słowa. Ojciec św. błogosławi Ojczyznę Witosa to 
znaczy całą Polskę a nie piastowców! Tego się 
nigdy nie doczekacie! Wszak siódme przykazanie 
Boskie jest „Nie kradnij!11 —  nie rób krzywdy 
ani rodzinie, ani obcym, ani Ojczyźnie, ani na­
wet .wrogom. —  A posłowie piastowcy —  jak 
opisywały wszystkie gazety (oczywiście z 
uzyjątł icm ,,Piasta“ ) —  dopuścili się mil jono­

w ych  szwindli ze szkodą dla państwa i dla 
chłopów w Królestwie. I jakżeż Ojciec święty 
mógłby takiemu stronnictwu błogosławić? 1 — 
P. Jezus zakazał kraść, szwindlować i t. d., a 
Ojciec św. zastępca IJ. Jezusa miałby błogosła­
wić? Wiadomą jest rzeczą, że ilekroć w Sej­
mie szło o jakie rzeczy kościelne, religijne, — 
to Piai iowcy zaw sze łączyli się ze żydami i
■socjalistami przeciw Biskupom i Kościołowi__
Ł Ojciec święty —  Głowa Kościoła —  miałby 
im za to błogosławić! Wszak zeszłego roku, 
kiedy obecny papież był nuncjuszem w War­
szawie, posłowie Piastowi niemal prześcigi- 
wali się w oszczerstwach na biskupa krakow­
skiego, na arcybiskupa i na papieża Benedy­
kta KV. W  tym roku na post Biskupi polscy 

 ̂ w ydali taki śliczny list pasterski o Sakrami n- 
cie małżeństwa przeciw rozwodom. I zaraz 
w Sejmie posypał się grad różnych słów na 
Biskupów za to, że bronili wiary sw I kto 
krzyczał przeciw Biskupom? Oczywiście żydzi, 
socjaliści, stapińczycy i piastowcy. To są ci 
czterej prześladowcy, co Chrystusa i Kościół 
męczą tak, jak dawniej Annasz, Kajfasz, Pi­
łat i Herod. J

Dalej pan F. D. z Byśmy zaznaczył, że jaldś 
pan, który przyjechał na wiec z p. Kulą. za­
drwił sobie z rozgrzeszenia przy Sakramencie 
Pokuty. —  Oczywiście temu panu się nie dzi­
wimy, bo jak haj taki, ale ale dziwimy się 
P- Kuli, że jeździ z takimi lekkoduchami. To 
r- Kula chwali sią z błogosławieństw,. Ojca 
św., a ze Sakramentów to drwić pozwala! Co 
to ma znaczyć? —  jak to jedno z drugiem
pogodzić, p, Kulo?

My tutakich obłudników nie potrzebujemy. 
Kiedyś chłop i katolik, to wiary naszej nie 
paskudź i nikomu paskudzić nie pozwalaj — 
Koń, na którym jedziesz, p. Kulo, jest dobrze 
kulawy; daj sobie pozór, by cię nie przywalił 
kiedy i nie pogniótŁ G. H. i F. G.

Gawłuszowice.
W niedzielę dnia 23 kwietnia br. po sumie

odmierzoną królewskim szponem Orła B! - 
logo Lecz jeśli chcemy zwyciężyć wszystko 
zło, musimy wpierw przenóśó je ducheim SEP 
M a i o  cale niebotyczne Tatry.

Są ludzie, którzy nie wierzą w  to, iż Juch 
iW Narodzie mioie się wzmódz aż do takich 
szczytów. Oni sprawę wiekuistą, jaką jest 
Polska, mierzą spadkiem tub zwyżką walu­
ty. Dla nic.h Boiska pinie już wówczas, gdy 
czn i na artykuły pierwsze, dla nich potrze­
by  wynosi dzis aż tyle, gdy wczoraj wyno­
siła tylko tyle. Są to  ci sami, którzy nawet 
w listopadzie 19i8 roku nazywali szaleń­
stwem wiarę w  Niepodległość Ojczyzny. 
Oni-lo podczas wrażej nawały w lecie 1920 
roku trwał, w  przerażeniu tńemem, nie 

mąc przypuścić, że stratowana Jo połow y 
Bzeczpo polita powstanie na nogi jednego 
dnia i nad zagrożoną Wisłą groźnie zairy- 
c-zy, niby srogi Lew, okrutną moc w ko­
ściach czujący. Nie wierzyli wtedy, jakże 
uwierzą teraz? -w

A  jednak w  powszechnym zamęcie pol­
skiej współczesności pełni się jakiś wielki 
czas. Godzina nadchodzi ostateczna.

Im jest gorzej, tem lepiej będzie. Wzmo­
że sic, w w spaniałi, wybuennie duch. K to 
umie leżeć duchowo krzyżem na świętej zie­
mi polskiej^ i obejmując ją  miłośnie, słucha, 
co  się w  niej dzieje, —  ten usłyszy, jakoby 
niezliczone mnóstwa odm ien ia  tW & ęy ck

odbyło się u nas zebranie informacyjno-orgmi- 
zatorskio i ramienia P. S. ty, L.

Zebranie odbyło się pod golem niebem, a 
że w rym dniu z powodu odpustu napłynęła 
licznie ludność, więc też i na zebraniu były 
tłumy włościan, oraz inteligencji.

Zebranie zagaił nasz zacny Ks. Proboszcz, 
który w serdecznych słowąeh zaprosił sweieh 
parafjan dc poważnego wysłuchaaia spraw 
Stronnictwa,, tembardziej, żwczasy są tak cię­
żkie, w których lud potrzebuje uświadomienia, 
nietylko aby wiedział, za którem stronnict­

wem iść, ale jak pracować należy, aby odbu­
dować naszą, tak bardzo ukochaną, a tak bar­
dzo wyniszczoną Ojczyznę. Gorąco też powi­
tał prezesa powiatowego Zarządu p. Greissa. 
którego prosił, aby sprawy i cele Stronnictwa 
przedstawił zebranym.

Pan prezes w podniosłem swym przemówie­
niu przedstawił dzieje Polski i od chwili jej 
zmartwychwstania, wyniszczenie, jej przez za­
borcze państwa, oraz warunki, w jakich do 
życia powstała. Przedstawił sprawy finansowe 
państwa, podupadanie handlu rodzimego, 

przeciw' któremu występuje kapitał obcy ula 
obalenia go, przedstawił sprawę spaczonej i 
martwej dziś reformy rolnej, z której ubogi 
chłop dziś nie jest w stanie korzystać, przed- 
srawił sprawę Dojlid, gdzie ze szkodą, ula 
chłopa przefrymarczouo majątek, wbrew re­
formie rolnej. Poruszył sprawę poprzednich 
wyborów, podczas których, przeważający ogól 
ludności szedł do urny nie za głosem, rozsąd­
ku, ale za demagogii zncini hasłami, rozśiewa- 
nemi przez nieuczciwych kandydatów na po­
słów. Dziś, —  stwierdzić należy __ nastąpiło
już ogromne otrzeźwienie, i naród rozumie, że 
dalej tak być nie może, bo Polska runęłaby 
w przepaść. Przedstawił potem potrzebę zorga­
nizowania P. S. K. I.., zakładania Kół gmin­
nych, bu tylko to stronnictwo na zasadach 
wiary katolickiej pragnie zjednoczyć ukochany 
lud i zakończył okrzykiem. „Niech żyje wolna 
zjednoczona ukochana Polskabt oraz niech 
żyje „Polskie 'stronnictwo Katolicko - Lu­
dowe!", co zebrani powtórzyli i  z przejęciem 
odśpiewali „Boże coś Polskę11.

Zabrał głos następnie jeden z księży,obee 
nych i gorąco zebranym za tak poważne 
uczestnictwo w zebraniu i wysłuchaniu podzię­
kował. Słowa gorącej zachęty zostały rzucone, 
ludność  ̂ chetnie się garnie do organizacji, trze­
ba tylko jaK najprędzej zacząć prącą. organi­
zacyjną! Szczęść Boże w zbożnej pracy. V/. B.

C zarna, ad Sędziszów.
W odpowiedzi na korespondencję z Czarnej, 

zamieszczaną w Nrze 52 „Ludu katolickiego” 
z dnia 25 grudnia z. r , chcę wyjaśnić troskli­
wym o ■ dobro oświaty rodzicom powody, dla 
których szkoła u nas przez 2 tygodnie byia 
zamknięta. Ponieważ cena drzewa w lasach m-

aerc. T o  my: w nadziei zakonspirowani, le­
gitymujący się wiarą, zbrojni Miłością. 
W  zgiełku sejmikującego życ:a jeszcze nie 
słychać nas. Ale wkrótce wzmoże się w rze­
szach dotkliwy wielki głód tego, oo jest nie­
zbędniejsze, niż ctileb powszedni. A  wtedy 
przyjdziera my, duchem dzielni, czyli się 
nim dzielący. Jesteśmy w drzwiach..

Niejeden z nas tak. jako i ja, jest scho­
rzałymi worem cielesnym', pełnym miazgi 
zdruzgotanych kości i zszarpanych nerwów. 
Alo cóż na ziemi zmoże tę naszą radość ufną. 
w to, iż nemy człowiek w nas się narodził? 
Kwangelista powiada: „Niewiasta, gdy ro­
dzi, smętek ma, iż przyszła jej godzina; lecz 
gdy porodzi dzieciątko, już nie pamięta uci- 
śnjenia dla radości, iż się człowiek na świat 
narodził11. Tak i my. I dlatego w ;mię Mi­
łość* Najwyższej zwyciężym y świat.

I stanie się z Polską w ów  przełomowy 
dzień jak w poranek kwietniowy bywa z ga­
jem, który jeszcze oinegdaj miał na siwych 
rózgach bezlistnych tylno oblepę pąków*, po­
dobnych do śpiących pszczół. Zazieleni się 
i rozmai naraz Polska cała wiosną ducha 
wybornego. Zaś ci, którzy uparcie nie wie­
rzyli w  żaden cud, choć tyle cudów w ich 
oczach się stało, będą zaskoczeni, jak czło­
wiek, który w  poranek kwietniowy ujrzy 
nag’ e gaj rozłistwiouy wiośniście i jak on, 
jaeisaa H adwńaniui

tojszych w tym roku była zbyt wygórowana i
gmina oświadczyła, że niema funduszów aa to,
by dwie szkoły opalić, uchwaliła Rada szkolna
miejscowa, by szkolę na 2 tygodnie zamknąć
i odnieść się przez Radę szkolną, powiatową, do
starostwa, w ee'u wyjednania ceny mausymar
nej na drzewo opalowe. Skoro tylko starostwo
poleciło wydać dris.wo po cenie maksy malin j
właścicielom tych lasów, zaraz gmina opału ero
szkoły dostarcz\:a i nauka trwa bez przerwy 
- , *. ; . “ * uo dzisiaj.

Co do kwot, pob eranycli od dzieci z obcych 
gmin, pieniądze takie pobierane były od szere­
gu lat, tylko w mniejszej kwocie, w tym roku 
zas Rada szuolna miejsc, na tem samem posie­
dzeniu uchwaliła podwyższyć te opłaty na 500 
Mk. Gdzie te pieniądze, są i na co je obrócono, 
może każdy sprawdzić w kJędze rachunkowej.

Na pisanie, dotyczące tych wie-kiełi pensyj 
nauczycieli i dobrego po\i odzenia na wsi, a 
szczególniej.,w Czarnej, gdz:e okolica jest piasz­
czysta, wolę nie odpowiadać, bo zapewne auto­
ra tych słów iiie(; 'zdolalbj m ani w przeciągu 
roku przekonać. Nib chcę wyliczać ile kiero­
wnik tutejszej szkoty płacić musi za zboże, na ■ 
biał i t. d. i ile musi łożyć na wykształcenie 
swych dzieci.

Jeżeli chcecie poprawić stosunki szkolne i 
chcecie, by w zimie dzieci wasze w ciepły ch 
klasach się uczyły7, to pilnujcież nie nauczy­
ciela, bo on wykonuje swe obOwią/.ki sumien- 
n ii  lecz pilnujcie tych. których sami do Rady 
szkolnej miejsc, wybraliście. ,

P. Świra d, kier. szkoły.

Grzecliówka.
Zaiowcfoiiy nSszczferStwahii i napaścią Sta.piń- 

Mdógcł na naszych duszpasterzy, a szczególniej 
na ks. Biskupa Pelczara, piszę te parę słów Sta- 
pińskkmu pod rozwagę. Wygaduje Stapiński, 
że ksiądz się' nie powinien mieszać do polityki. 
Lecz na to odpow iem, że po'ityka zawsze po­
winna iść w zgodzie z religją, gdzie niema Bo­
ya, tam lnic dobrego być nie może. Ksiądz musi 
przestrzegać przed złem i w polityce, musi sta­
rać s ę o to, by i w polityce był Bóg i Jego 
przykazania. Ks. Biskuoa Pelczara dla Jego 
wielkich zasług szanują Ł 'czczą wszyscy, nawet 
żydzi, Strpńskł tylko, zdrajca Chrystusa Pana 
i ludu pcłskibgp kato’ iokvgo, ni'i? umk uszano­
wać zasłużonego Biskupa i nawet co do teólogji 
za mądrzejszego się uważa. Zakłada Stapiński 
w Polsce nowy kościół „narodowy” . Gdyby 
łmźdy naród miał swojego, osobnego Boga. 
wtedyby 1 każdy naród mógł mleć inna wiarę, 
swój „kościół narodowy,s? Lecz tak nie je3t. 
Jest tylko jeden Bóg. dla całego świata i Jego 
tylko narody wszystkie czcić muszą i mają obo­
wiązek, dlatego też jedna tylko może być wia­
ra prawdziwa, wiara powszechna La całego 
św’at,a. Taką wiarą jest nasza święta, Wiara ka­
tolicka. wiara w jednego Boga, Kościół kato­
licki. To rozumie każdy katolik, który^tylkc

i

—  Jeszcze onegdaj nie było  tu jednego 
listka, a oto jąż gaj cały bnjiiem listowiem 
bucha, niby plemieniem zielonymi...

Dziś mówimy jkk dzieci, rozumiemy jak 
dzieci, myślimy jak dzieci, widząc i pokazu­
jąc przez zwierciadło ducha, przez podobień­
stwo słowa. Lecz wówczas stanie się każdy 
mężem dojrzałym, aby wyniszczył w* sobie, 
co ma dziecinnego. Dziśiiwiemy po części, 
lecz wówczas Miłość Najwyższą wszyscy 
ujrzymy twarzą w  twarz.

Jednak już* teraz możemy rzec:
—  Zdziercom -wszelkiego rodzaju, siedzą­

cym niby na kapach gnoju, na. stosach złu- 
pionych z bliźniego marek, których wartość* 
spada zawrotnie w7 dół, —  politykom, sztu­
kującym zgnile koncepje polityczne łatami 
nowych pomysłów*, —  pisarzom, lejącym 
skwaśnkłe wiino sprzedajnych swych racyj 
do zwiotszalyoh miechów7 zadrukowanej bi­
buły, —  artystom kunsztu wszelakiego, któ- 
rvm ..pogańsika żądza doskonałości w pięk­
nie wyjaławia serce11, —  tym wszystkim, 
wszystkim, wszystkipi, którzy tyle razy 
oglądali, lecz nigdy w* żaden nie uwierzyli 
cud. —  że w Polsce powstrje plemię no­
wych ludzi, jakich jeszcze *ue widziana

Jesteśmy \r drzwiach.
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'/aa trochę katechizmu i ma trochę rozumu. 
Stapiński/tego, co dziecko mało już rozumie _ 
nie wie, a nad Biskupa teię wynosi w swej prze­
wrotności i w s\yem zaślepieniu.

Stapiński kpi sobie jawnie ż „postrachów 
księżych” , z pieklą, tak ma -widocznie rozum 
zaślepiony, że nie potrafi tego zrozumieć, że 
jeśli Bóg jest i człowiek ma duszę nieśmiertelną, 
to i piekło być musi. Nie wierz p. Stapiński 
w piekło, n.» wierz, inaczej będziesz gadał jak 
ci umierać przyjdzie, a kiedyś się przekonasz 
sam najlepiej, piekło jest tylko „strasza­
kiem” księży. J. Owoc.

Kanna, pow. Dąbrowa.
Dnia 26 marca b. r. odbyło się w gminie na­

szej poutne zebranie, na które zesz.ła się niemal 
cała wieś. Obecny był również naczelnik gminy 
1 kierownik miejscowej szkoły. Na tern zebra­
niu omawiano politykę obecną stronnictw' lewi­
cowych i ich działalność. Zebrani oświadczyli 
się wszyscy1' za stronnictwem katolieko-łudo- 
wem i przystąpili zaraz do zorganizowania Koła
3. K. L. Przewodniczącym wybrano naczelnika 
gminy tutejszej. Oby wszystkie gminy Lraiy 
z naszej wsi przykład i zrozumiały, że ludu 
włościańskiego bronić potrafi jedynie 3. K. L., 
które działa zawsze z czyatem sumieniem i we­
dług myśli swych wyborców.

1 udwik Skowyra.

KRONIKA.
MILJONÓWKA. Na ustatniem ciągnieniu 

miljonówki padła wmgrama na Nr. 0,945.817.
KSIĄŻĘ BISKUP KRAKOWSKI ADAM 

STEFAN SAPIEHA wyjechał zaraz po świę­
tach Wielkanocnych do Belgii, Angiji, Francji, 
a następnie na Kongu es Eucharystyczny do 
Rzymu. W  ubiegłym tygodniu, bawiąc w Belgji, 
złożył Ks;ążę Biskup wżtytę kardynałowi Mer- 
cier. W rozmowie poruszono sprawę zacieśnie­
nia stosunków pomiędzy katod karni pińskimi 
i belgijskimi

FUNDUSZ IM. PAPIEŻA DLA INWALIDÓW 
POLSKICH. Przed kilku dniami w gmachu 
szpitala dla inwalidów wrojennych w Warsza­
wie odbyła się akademja na cześć Ojca św., 
na której przedstawiono myśl utworzenia fun- 
duszu imienia Papieża Piusa XI dla polskich 
inwalidów wojennych. Kapelan szpitala, ksiądz 
Ugniewski. zakomunikował, że na zapoczątko­
wania tego funduszu J. E. Kard. Kanowski 
złożył BUO.UOt) Mk, a J. E. Biskup połowy Gall 
100.O00 Mk. Utworzono komitet, mający zbie­
rać składki i decydować o rozporządzeniu tym 
funduszem. Postanowiono w imieniu zebranych 
na akademii gości i inwalidów wojennych wy­
słać do Ojca św. pismo z wyrazami hołdu i pro­
śbą o błogosławieństwo,

KS. POSEŁ LUBELSKI prosi inwalidę Pio- 
tTa Morońskiego i p. Antoninę Wojciechowską, 
by w. własnym ich interesie podali mu swoje 
adresy.

OIGRZYMlA KATASTROFA KOLEJOWA.
W ubiegły czwartek wydarzyła Gę w Ropczy­
cach wielka katastrofa kolejowa. Mianowicie
0 godz. 0 rano wśród gęstej mgły pociąg trans- 
pul1 to wy, wiozący rekrutów, wpadł po przejeż- 
dzie sygnału na stojący na. s+acji pociąg mie­
szany. Skutki zderzenia okazały się straszne. 
Wśród spiętrzonych gruzów wagonów rozlega­
ły się jęki rannych i konających ofiar katastro­
fy. Jak zdołano ustalić, katastrofa pociągnęła 
za sobą śmierć S osób; ponadto z pod knizów 
wydobyto 19 osób ciężko i oksło 60 lżej ran­
nych. Natyehmiast wyjechał na miejsce z Tar­
nowa pociąg ratowniczy, który przewiózł ran­
nych do szpitala powszechnego x w Tarnowa . 
Również z Dyrekcji krakowskiej wyjechała ko­
misja, celem zbadania przyczyny i rozmiarów 
katastrofy. Uszkodzeniu uległy 2 jrarowozy
1 16 wagonów Pociąg transportowy' wiózł oko­
ło 1400 rekrutów z okolic Tomaszowa.

TRZY WYROKI ŚMIERCI W SĄDZIE WOJ­
SKO *VYM. Przed kilku dniami odbyła się w 
krakowskim sądzie wojskowym przy ul. Mon­
telupich rozprawa przeciw szeregowcom: Jano­
wi Cyranowi, lat 23, Karolowi Majcie, lat 22 
i Janowi Chyżemu, lat 22, odbywającym służbę 
wojskową w zakładzie mundurowym w Bielsku, 
a oskarżonym o to że w styczniu b r. skradli 
z masaży nu tamtejszego 12 prześcieradeł i 8 j

sienników, łącznej wartości 19.000 Mk. Kra­
dzieży dopuścili s>ę. w teu sposób, że w nocy 
dostali się na dach magazynu i wyjęli dachów-, 
ki, ppezem otworem dostali się do magazynu. 
Po prz-prowadzonej rozprawie, ząpadl wyruk, 
skazujący wszystkich oskarżonych na mocy 
ustawy z dnia 1 sierpnia 1920 r., na kurę śmier­
ci przez rozstrzelanie. —  Trybunał przedsta­
wił skazanych cło łaski Naczelnisa państwa.

Ka RA ŚMIERCI. W środę 19 kwietnia stra­
cony został przez rozstfzejanie urzędnik woj­
skowy Tadeusz Kggzewski, skazany na karę 
śmierci za sprzeniewierzenie blisko.pół miljoua 
marek polskich pieniędzy skarbowych.

POŻAR FABRYKI Donoszą ze Zwierzyńca 
koło Zamościa, żę w nocy z 22 na 23 b. m. spło­
nęła tani fabryka giętych mebli, należąca do 
Zamojskiej spółki przemysłu drzewnego. — 
Schwytano żydka, który na chwilę przed wy­
buchem pożaru, okóło godz. 10 i pół 'wieczo­
rem wymknął się z wnętrza fą bryki przez jedy- 
m wyjście, zostawione dla maszynisty. Are­
sztowano go, gdy z ubocza obserwował widok 
pożaru. Był to pracownik jednego z żydwskieb 
tartaków’ , zajęty przedtem w dawnej fabryce 
mebli. Pożar trwał całą noc. Spłonęły zapasy 
gotowych wyrobów i materjaiy. Fabryka roz­
wijała się znakomicie i zatrudniała okolo-300 
robotników. Żydzi nie tają swego zadowolenia.

KARA BOŻA. We wsi Strzelce, pow. Sto­
pnica,, zdarzył się niedawno następujący wy­
padek. Niedawno powrócił z Ameryki niejaki 
Antoni Gómicz, który tam stracił wdarć w Bo­
ga i po powrocie do kraju bluźnił z religji ka­
tolickiej. Mimo to wieś zbałamucona przez 
„thugiitowców“  wybrała go sołtysem. I oto co 
się dzieje. Górnicz jako sołtys udał się po słup 
Żelazny z tablicą do dawnego, sołtysa,! ażeby 
go postawić przed swoim domem. Przy prze­
noszeniu potknął się, słup uderzył go w głowę 
i na miejscu ducha wyzionął. Wypadek teu 
zrobd w okolicy ogromne wrażenie. Przy oma­
wianiu tego wypadku zaznaczali twszyscy, że 
to widocznie kara Boża.

KATASTROFA W SOSNOWIECKIEJ KO 
PALNI WĘGLA. W ubiegłą sobotę, około po­
łudnia, wydarzyła rię w kopalni „Wiktor11 
w Sosnowcu katastrofa, której ofiarą padło pię­
ciu górników zabitych i czterech bardzo ciężko 
rannych. Przyazj ną katastrofy było podobno 
nieostrożne obchodzenie się z materjałam-. wy­
buchowymi

ZBRODNIA ŻYDOWSKA. „Głos Narodu1' 
podaje ci'kawy wypadek, jaki się twydarzył 
W Bochni. M. iszkaniec tamtejszy, ostatnio sier­
żant szwoleżerów Laks, z pochodzenia żyd, 
przyjął niedawno w iarę chrześcijańską i otrzy­
mał na chrzcie imię Czesław Zbigniew. Przej­
ścia z judaizmu na katolicyzm nie podobało się 
żydom, którzy w ubiegły czwartek wezwą1 
Laksa telegraficznie do umierającej rzekomo 
matki. Po powrocie z Bochni Laks opowiedział 
na zapytania kolegów, zaniepokojonych jego 
chorobliwym ■wyglądem, że matkę zastał zdro­
wą,-- natomiast żydzi miejscowi dopuścili się 
w stosunku do niego szeregu szalbierstw. Mię­
dzy innymi uśpiono go i usiłowano myciem 
usunąć znamię chrztu. W kilka godzin po tej 
rozmowie koledzy Lak,a znaleźli go w pobliżu 
dworca nieżywego w pozycji klęczącej obok 
plota z nałożonym na szyji paskiem od bagne­
tu. Sekcja zwłok wykazała oirucie, a pasek na­
łożony został na szyję jedynie dla upozorowa­
nia samobójstwa. W Bochni panuje z tego po- 
w7odu wielkie wzburzenie wśród ludności. Po­
grzeb odbył się przy udziale całej ludności, 
a jjost, rzeczą charakterystyczną, Se plakaty by­
ły zdzierane przez niewiidzianlą, rękę.

ARESZTOWANIE ŚWIĘTOKR ADCY. Po­
licja aresztowała Piotra Niconaszko i Pawia 
Rachwała, oskarżonych o okradzenie kościo 
łów w. Gorliceh, tSarym Mieście i Miechniczu, 
gdzie zrabowali szereg przedmiotów koście! 
nych bardzo wielkiej nieraz wartości. Ostatnio 
okradli kościół i sprzedali precjoza z tego ko­
ścioła pewnemu złotnikowi krakowskiemu za 
1.200 tysięcy marek. W chwili aresztowania 
stawili opór, wskutek czego policja zmuszona 
była do użycia broni.

BOMBA POD KOŚCIOŁEM. „Gazeta Co­
dzienna" donosi z Tarnopola, że przed paru 
dniami pod murami kościoła parafjolnego zna­
leziono bombo o wielkiej sile wybuchowej. Ja­
kaś zbrodnicza ręka podłożyła zdaje się bom­
bę W tym celu, aby ktoś przez nieuwagę ‘■powo­
dował wąybuy-. Śledztwo w, toku.

LUD POLSKI W OBRONIE KOŚCIOŁA.
1 Km jor lwowski" podaje, że 18 h mJ polska 
ludność katolicka z Kamieńca Podolskiego sta­
wiła czynny opór przeciw zarządzonej przez 
sowiety rekwizycji kosztowności i ' złotych 
sprzętów kościelnych. Tłumy publiczności nio 
dopuściły komisarzy _ bolszewickich do kościo­
ła, Wobec groźnej postawy tłumów ' komisarze 
uciekli. W kilka godzin potem oddział kozaków 
sowieckich rozpędził tłum zebrany przed kościo­
łem.

FABRYKA FALSZYWyCH DOKUMENTÓW 
OpA ŻYDÓW. Tajemnica, w jaki sposób tyłu 
obcych żydów, przebywa w Polsce jako jej 
obywatela, powoli się wyjaśnia. Niedawnie przy­
łapano na fałszowaniu dokumentów osobistych 
rabina, ębęcnie znowui aręszlowano we Lwowie 
adwokata Kormesa, który specjalnie zajinowmt 
się fabrykowaniem fałszywych dokumentów 
dla żydów’. Pobierał on za tę „przysługę1* od 
uciekinierów z Rosji po 20.0GC Mk. Kormes ma 
podobno filję sw’ogo „zakładu” w Przemyślu. 
A wioluż takich Kom esów pracuje w Polsce?

ZNISZCZENIE MOSTU KOI EJOWEGC. Most 
kolejowy’ nad Śwueą między Bolechowmn a i>o- 
liną runął oneguajszęj nocy do rzeki, wsKutek 
czego zpstał przerwany’ rucli kolejowy na jłnjJ 

j Stryj—Bolechów. śledztwa ustaliło, że ma się 
tu do czynienia z akcją, elementów- wrugic-h 
państwu. Policja wykryła podłożone naboje 
ekrazytowe. Pięciu sprawców zamachu już are­
sztowano.

i POMOC W-WALCE Z TYFUSEM. Rząd fran- 
jCuski nadała! do Rady „mbasadorów 50.000 
'funtów sztedingów, przeznaczonych na W’alkę 
js tyfusem w Polsce.
!( LICZBA REPATRJANTÓW. Od czerwca 
j 1921 roku do stycznia 1922 roku wróciło z Ko- 
isji sowieckiej do Polski 427.000 osób.
| NIEZWYKŁY RACHUNEK. Pewien Frań- 
joua, staruszek-i meryt, od najmłodszych lalpio- 
j wad,zł możliwie najściślejszy rachunek swoich 
wyda+ków’. Rachunek prowadził od 1S roku ży­
da, zapisując nawet najdrobniejsze wydatki, 
któro później,zliczył.

Według ty’ oh rachunków, w ciągu lat 59 wy- 
j palił 628.713 cygar, na co wydal 50.895 fran- 
jków, W tymże też czasie zużył 80 par spodni,
I olaęąe za nie 2314 fr. 25 centymów, 75 surdu- 
jtów, i kamizelek za 3854 fr., 63 pary butów’, 

rusztem 1653 fr. 75 ceiitó Bielizny zużj ł 320 
garniturów, kołnierzyków 753, za 1329 fr. 75 
cont,. Tranwaje i omnibusy kosztowały go 2324 
fr. 50 cent. Piwa wypił 2S875 szklanek, wódki 
kieliszków 40303 i to kosztowało go 20640 fr. 
Z tej sumy G234 fr. wydał na napiwrki. Z cyfr 
przytoczonych można nabrać wtyobrażenią o su­
mach, jakie tworzą się przy drobnych wydat­
kach na życie i przyjemności codzienna

PASTERZ W AEROPLANIE. Jeden z farme­
rów australijskich, używm eamolo.ów do pilno­
wania swych trzód. Stado jego orwiec wynosi1 
25.OU0 sztuk. Za jego przykładem kilku innych 
farmerów zamówiło sobie samoloty’ , dotychczas 
bowńem do objazdów używmli samochodów, 
które miały do pokonania zbyt wielkie trudno­
ści, jakie przedstawia teren australijski. —i 
Przedewszystkiem drogi są, tam kręte i żle bite, 
a ziemia rozmokła od ciągłych opadów atmo­
sferycznych, utrudnia dostęp automobilom. W 
ty’ch warunkach automobil często się psuje, po­
ciągając za sobą koszta naprawy. Samolot obra­
cając się w wolnych powietrznych przestrze­
nnie,h zaoszczędza w dodatku czas i zadowolo­
ny farmer pasie awe owieczki, spoglądając z po­
za chmur, c,zyr nie cyyha na jego dobytek ja­
kiś drapieżca australijski. —  Wzór godny na­
śladownictwa, ale —  jak dla kogo?

MIĘDZYNARODOWE MIASTO, jwtieżo ukoń­
czony rozbiór danych, osiągniętych podczas 
spiau ludności Stanów Zjednoczonych w 1920 
roku, wrykafzuje, żo Miasto Nowy Jork liczy 
4 294.629 mieszkańców pochodzenia cudzos iem- 
skiego, a tylko 1,164.834 Amerykanów rodowi­
tych. W Nowym Jorku mlbszka np. 994.556 
żydówą nuzywając-ych się tam Rosjanami, t. j. 
prawie tylu, ilu mieszkańców liczy cała War­
szawa: Włochów’ iięzy Nowy Jark 802.893, t. j. 
więcej o 100.000 niż wynosi cała ludność Nea­
polu. Następnie idą Irlandczycy, posiadający 
nad Hudsonem 637.744 przedstawicieli swej ra­
sy, dalej Niemcy, których znajduje się łam 
593.000; wreszcie Polacy, Słowianie południowi, 
Austrjacyi i t. d., których Nowy Jork posiada 
po kilkaset tysięcy.

W YP \DEK AUTOMOBIL OWY KiióLA 
' SZWEDZKIEGO. Automobil króla, szwelzk-o-
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go zetkną] się na szosie w czasie jazdy w Al­
pach szwajcarskich z innym samochodem. Król 
odniósł konfnzje lewego boku, sznmbełam kró­
lewski odniósł ciężkie rany.

ELDORADO KOBIET. Istnieją jeszcze w do- 
óie obecnej ludy, u których kobieta dzierży 
berło rządów w swych drobnwch dłoniach. Do 
takich należy lud, .żyjący duiko w górach Su­
matry; jest to 320 tysięcy dilsz, wyznania ma- 
hometańskiego. W państwie tem panuje niepo­
dzielne władztwo kobiet; tak na czele rodziny 
jak państwra stoi niewiasta. I>o niej należą pra­
wie wszystkie grunta ziemskie. W jej ręku spo­
czywa uprawa ziemi, handel j przemysł. Całem 
życiem rodzinnem kieruje kobieta. Po śmierci 
matki władzę dziedziczy najstarsza córka. Ko­
bieta poza sprawami państwowemi zajmuje się 
również skrzętire gospodarstwem domowem. 
a nawet lobotami ręezaemi, haftem j t. d. Co 
fcię. tyczy'' zaś pana i władcy, męża i ojca rodzi­
ny, to v i°dzie on żyw ot leniwy, zabawia się po­
lowaniem, spacerami i t. d. Zajmujący się cy­
wilizowaniem tego ludu misjonarze ojcowie Ka­
pucyni dokładają wswdkicb starań, aby uzdro­
wić te anormalne stosunki i dopomóuź do wy­
emancypowania mężczyzn.

JAPONJA ZEGGACIŁA SIĘ NA WOJNIE. 
Ogólny majątek narodowy Japonji, według ra­
portu przygotowanego dla Sekretarjatu Ligi 
Narodów, wynosi 86,077,00u.000 jea . czyli 32 
bdjeny i  38 midjonów dolarów. •

Od czasu w-ejny światowej majątek Japonj 
wzrósł o 01 biljony. gdyż przed wojną wynos1! 
tylko 32 biljony Majątek rodziny cesarskiej; 
którego nigdy dotąd nie ogłaszano, wynosi 346 
miłjonów yen, t. j. 1 To miljony dolarów.
I SĄ I TACY NA ŚWIECIE. Na jednej z wysp 
indyjskich roboimkami są pizeważnie murzyn', 
których ideałem jest zarabiać tylko tyle, ile po­
trzebują. W tamtejszej ralbcrji naftowej płaca 
robotnika wynosi 1 guldena dziennie, a ponie­
waż suma ta znacznie przewyższa wydatek 
dziemiv murzyna, robotnicy zgłosili s’ę do fa­
bryk, oświadczając, że bedą pracowali tylko 
cztery dni wT tygodniu, bo resztę tygodnia spę­
dzić muszą na wydawanie zbytecznych pie­
niędzy.

TRZĘSIENIE 7JEW  W JAPONJI. Miasto 
T"k1o zostało 26 b. m. rano po wybuchu wul­
kanu 10 mil od miasta oddalanego dotknięte 
gwałtownem trzęsieniem ziemi, które trwało 15 
minut. Wielu zpośród mieszkańców' straciło ży­
cie. GmacL ambasady amerykańskiej został 
uszkodz'my. Trzęsienie ziemi uczyniło również 
ogromna spustoszenie w Jokohamie. Cała dziel­
nica chiiiska została tam zniszczona, wodociągi 
zasypane, połączenie telegraficzne : telefoniczne 
przerwane.

CZY KOBIETY MOGĄ PALIĆ? Wielu spe- 
cjalistów-doktorów zajmuje fcię Mm pytaniem 
i obecnie w Ameryce cikryto, że palenie szko­
dzi bardzo delikatnemu organizmowi kobiety. 
^ 23 lub 24 wieku życia tracą swoją piękność, 
twarz ma wyraz niewyspania i zmęczenia, oćzy 
mętnieją. Ponieważ kobiety nie urieją zacho­
wać miary i jeśli palą, to pala namiętnie, wsku­
tek czego tracą apetyt i sen, niszczą nerwy, 
a cera żómnieje! Dlatego kobiety nie powinny 
Daiić!

DZWONY Z PORCELANY. Z Drezna donoszą, 
że miśnijska. fabryka porcelany, po długim sze­
regu prób przystąpiła do fabrykacji dzwonów 
kościelnych z parce’ any. Kościół miejski w Mi- 
śnii (Meissen) otrzyma latem br. harmonję ta­
kich dzwonów, złożona ze sztuk 60. Najwięk­
szy z tych dzwonów" ma 70 cm. wysokości 
i mierz;* 50 ora w średnicy. Powierzchnia dzWo­
tów  przybrana jest artystyczneuu płaskorzeź­
bami, wykonanemi wedle projektów' znanego
cerarH a prof. Boemera.

t *

Siei* M  b ś b
LECZENIE Na GWOŻDŻENIA U KONIA;

Objawy: Nagle w drodze powstaje kulawi- 
zna. Stąpanie na końcu kopyta.

Przyczyny: Nastąpienie na gwóźdź.
Lecnenie: *Koma wraz z gwoździem utknię­

tym w* podeszwie zaprowmdzić natychmiast do 
kowala. Wymyć podeszwę dokładnie wodą, na- 
siępnie wyjąć gwóźdź, którym <po fozżarz-m u 
do czerwoności wypalić należy ranę jak naj­
głębiej. Otwór w podeszwie wytworzony gwoź­
dziem rozszerzyć nożem kopytowem, zalać jo 
dyną, zasypać proszkiem (jodoformem ł t. p.), 
następnie zatamponowhć płatkiem gazy, N.a to 
nałożyć w'aty, juty i przykryć skórą, podtrzy­
mując ją przy pomocy prętów założonych pod 
podkowę lub blachą. Jeśli koń nie kuleje, mo­
żna go używać po takim opatrunku do ro­
boty. t  .

Krwawienia po wyciągnięciu gwoździa nie 
obawiać się. Wzmagania się kulawizny po za­
łożeniu opatrunku wskazuje na proces roimy; 
kunieczną jest zatem operacja.

Nagw.ożdżenie rowków wsporc wych obok 
strzałki i w koniec strzałki są bardzo nieoezpioł 
czne i wskazaną jest pomoc lekarska.

l>r. Michel im".

PRZELATYWANIE KUR PRZEZ OGRODZĘ 
NIE. j

Można temu łatwo przeszkodzić, przeciągając 
na wysokość dłoni ponad płot tak cienki drut 
ażeby go kury nie spostrzegły. Ponieważ kury 
mają zwyczaj wypoczywania na ogćedzjnru, 
zanim na drugą stronę przefruną. zatrzymywa­
ne ową diewidzialną przeszkodą —  wyrzekają 
się wkrótce prób wyśiW.obodzema.

JAK NIEMIŁY ZAPACH Z KOZIEGO MLEKA
USUNĄĆ? |

Jeśli kozie mleko posiada niemiły zapa :h, 
jest to w pierwszym rzędzie winą właściciela. 
Mleko nie będzie się niczem różnić od krowie­
go, jeśli koza dostanie niezopsułą karmę, suchą 
słomę na ściółkę i przeby wać bedzie w, czystej 
przewiewnej stajni. Dokładne czesanie i zmy- 
wianie zwierzęcia codz'eń jest przedewrzyst- 
ldem wskazane.

JAK MLEKO PIĆ NALEŻ k.
DD.czego tak zdrowy pokann jak mleka nie 

każdemu służy —  szukać należy por, odu w nie- 
umiojętnem jego spoży waniu. Na podstawie na­
ukowych badań stwierdzono, ie  mleko pić na­
leży w pewnych odstępach czasu bardzo mały- 
ihi łykami, albowiem w połączeniu z sokami 
żołądkowymi zamienia się zaraz w grudki sera, 
które bardzo trudna strawić przychodzi.

JAK SFORZĄPZIĆ NIEPRZEMAKALNY" MA- 
TERJAŁ?

Maiteirjał na ten cel przeznaczony -amirzyć 
dokładnie we wrzącym płynie, sporządzonym 
z 13 litrów wody deszczowej i 150 gr. białego 
mydła —  powtórzyć bezpośrednio kąpiel w rez- 
twope 18u gr. ałun i i 11 liorów ciepłej wody 
i rozwiesić dla wy suszenia.

Obydwa płyny użyte być mają. w stanie wrzą­
cym. ’ „Rolnik".

Mmr.or fi *atyrs-
NIESPRAWIEDLIWY NAUCZYCIEL.

Józio żali się przed ojcem:
—  Proszę taty, czy nauczyciel mn prawo ka 

rać mnie za coś, czego wcale nie zrobiłem?

—  Oczywiście, że takiego prawa niema, mój 
Synu.

—  Bo właśnie dziś mnie ukarał za to, że nie 
ztDbC .mi zadania rachunkowego.

  \

R i e f d a  E 9 8 1 5 5 S l ę i t 5 ? l
z dnia 3C kwietnia:

Dolary 3.90Ó, marki niemieckie 15, franki 
355, korony austr. 0,50.

 _______  i

Sowa Michał, Nowosielce 1000 Mk. —  ZOfja 
Śmiegocka, Korzenna 1000 Mk. — Ks. Smnktaw 
Pękala, Grębów 1000 Mk.

t ~

Odpowiedzi Podakcii.
Aniela Szybo wiczówna. Z. Prusimy bar­

dzo napis a ć y —  Szyir.onik Józef w N. Poda- 
nie o koncesję na majstra ciesielskiego 
wnieść do Okręgowej Dyrekcji Robót pu­
blicznych Kraków', Rynek główny, Krzysz- 
tofory I. p. Dołączyć -wszystkie dowody 
uzdolnienia, vwyzwoienia, świadectwa szkol­
ne i metrykę urodzenia. —  Fr. Garlicki, Po- 
jawie. Podanie skierowane do Okręgowej 
Policji Państwowej, Kraków, ul. Siemiradz­
kiego, która przydziela posady na prowincji. 
Posady' w  Krakowie daje Komenda Policji 
Państwowej, Kraków, ul. Krupnicza. — 1 

Józef Fatimski, Tarnów. Informacji szczegó­
łowej w  tej sprawie udzieli Panu Dyrekcją 
Szkoły leśniczej w  Bolechowie p. 1 (albo 
Dyrekcja wyższej Szkoły leśniczej Poznań, 
Lwów). Napisać tam list z marką na odpo­
wiedź. —  Józef Karolczak Gro iziec. Szcze­
gółów  nie wierny Napisać do D. O. K, 
Kraków, Sąd wojskowy. Gdyby to było  z 
waszej rodziny, toby uwiadomiono już wa- 
°zą gminę. 'Jeśli żadne papiery nie przyszły, 
to jest to zapewne z innych stron, choć to 
samo nazwisko. —  Stefan Rachwal. Bodzie. 
Józef Piękny, Twarnoszya. Napisać do SS< 
Miłosierdzia, Kraków, ul. Warozawska 1. 8, 
Fałat Jan w Chłopach. Odpowiedź listem. 
Stanisław Bednarski. Dom parafjalny powi­
nien być naprawiony przez Komitet para-' 
fjalny. Użytkowiec, t. znaczy len, co  budyn­
ku używ a, winien z własnej kieszeni pokry- 
wać drobniejsze popra wki. —  Józef Serafin. 
Dziękujemy. Ostatni nie nadaje się do dru­
ku. Dwa pierwsze zamieszczamy. —  J- Mać­
ków, Rożniatów. „Przewodnik katolicki* 
Poznań,, Aleja Marcinkowskiego 22. „G łosy 
katolickie11. Kraków, Kopernika 26, „R y ­
cerz Niepokalanej11, Kraków, OO. Francisz­
kanie. —  Stanisław Kudłacz, Dobra. Odpo­
wiemy listownie, skoro zaciągniemy odpo­
wiednich' informacji. —  Jan Palkij. Bosina 
Jolna Nie nadaje się do druku. Szkoda było 
papieru na takie pisanie. —  Jan Gawron, 
Borowa, Będzie, ais dużo skrócone. —  Jan 
Korński, Rejowiec. Musimy skrócić, bo 
brak miejsca na osobne opisywanie lokal­
nych stosunków. —  Fr. Sroka, Skomielna 
Biała. Dziękujemy, rachunek wyrównany.

ł  |0dpcw:3dii Administracji.
Józef Ryłewicz, Łoniowy. Gazetę wysyłamy 

co tydzień. —  Ks, Proboszcz. Zbuczyn. Od 1 
kwietnia b. r. wysyłamy 2 egz, co tydzień. —< 
Kto z Biadolin ^Szlacheckich wysłał czekiem; 
14 października 1921 r. 260 Mk. bez nazwiska. 
Kalendarze na rok b. wyczerpane.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje ’
odpowiedzialności. I

Cr. Witold MiHIer
Drżeniom k a i i c o la i^  a d w o k a ck i, do Kra- 
kowu i prowadź, ją wspólnie z adwokatem 

K r. Stuisfstawrni Rowińskiai 
w Krakowie przy uf. Studnicfcio] I. 21, II p.

ZGUBIONE papiery wojskowe unieważnia Sre­
bro Wiadysuw, Tarnów. L. 212.

UNIEWAŻNIAM zgubioną1 kartę wojskową, 
wystawioną na imię Mikołaj Bogdan, gmina 

Berehy Górne, pow iat Lisico. L. 219.

UNIEWAŻNIAM zgubione tymczus. zaświad- 
rżenie .demob. Jan komlal z Łęgu, po w. Ta1;# 

nów'. L. 221.

UNIEWAŻN1ĄM skradżiohe mi na targu w 
Mkleu ty nurkow e źiuświatlczemió demóbilizjf- 
cyjne na nazwisko Najuch Kazimierz, roez.uk 

1902, wieś Dobrynin, pow. Mielec. L. 215.

ZGUBIONO w drodze z Ropczyc do Krakowa 
dokument wojskowy: Tymczasowe zaświadcze­
nie demobilizacyjnć, ‘ pod nazwiskiem Józefa 
Kubickiego, rocznik 18Ó3, grn. Brzozówka, pow. 
Ropczyce-, wvdane przez B. K. U. wi Rzeszowie,

L. 214.
POSZUKUJĘ 10 do 15 morgów, dobrego gruntu 
z budyukaml gospoilbrczemi, iuwentaczeim ży- 
w-y,m i martwym, bliźtj miasta. Cenę podać 
w markiu-1) lub dolarach. Zgłoszenia, przyjmuje: 
uosulja Kiiielewicż:, Rzęsna polska, obok 

Lwowa. L. 220.



Str. « ..IUD KATOLICKI* 1 O z  dnia 7 ;?o -Maja 1922 roku.

DARMO!
Pesgu, uje zaginionych żo ł, przy zapytaniach 
proszę załączać markę za 40 Mk. na odpowiedź. 
Adresować: Ajencja, Łódź, Napiórkowska 12.

L. 203.

KARBOWN1KA rutynowanego na ordynarję, 
obeznanego tak z gospodarstwem rolnem. jak 
z hodowlą bydia, poszukuje Zarząd dóbr, Rogi, 
poczta Podegrodzie ad Stary Sącz. Wymagane 
odpisy świadectw i warunki. Posada do objęcia.

zaraz. L. 2V3.

SKRADZIONO 20 marca b. r. Michałowi Pel­
cowi, Guinniska, p. Tarnów, kartę zwolnienia 

od wojska. L. 222.

Szczotki ryżowe, miotły, pendzb , my- 
J dła kiochmai, farnki 

do bielizny, pasty, czernidto, sznurowadia nicia- 
ne, skórzare, biczyska trzcinowe, baty knoty,, 
maszynki, lampy ścienne i slolowe, smar, w; - 

selina, oleje maszynowe, poleca najtaniej:
TOMASl  MĘŻYK, Kralinw, ti!. Szczepański B 

Skład farb, pokostu i lakierów. Ł. 1S1

l i ik iis a i i i i iw l .
Farbkę do bielizny „Setzera" w paczkach 

lub na wagę.
Mydła do prania i toaletowe.
Krochmalą pszenny * ryżow y.
„ B ł y s z c z "  znany krochmal do bielizny 

z „N iedźw iedziem ",
Miotły i szczotki ryżow e.
Postronki, szpagaty i baty.
Pasty do obuwia, czernidła 

poleca

Dom Hanuowy „ORDON"
Sp. z ogr. odp.

Kraków, Plac Szczepański O.

© o i  m ® Ł m € E Y
73stępstv/a Prtónajom Falirvki lip Rolriczycli 

F .  W I C H T E R L E G O  ,
NOWY SĄCZ — ui. M fm a n o w e j L. 1 .

n a p r z e c i w  s a d u

poleca: Kierat/ kryte 1 i 2 konne Wichterlego Z. I 
Młocarnie kieratowe z wytrzasaczami i sitem na kół­
kach przewodowych, sły ine 1 M. R 18: Wichterle- 
go. Młocarnie ręczne L.'m K. Wirhterlego — Przys­
tawki uniwersalne. — Kompletne garnitury mto 
carniane z pasami skórzan»mi Wiciiertego. — Miymci 
do czyszczenia zboża krajowe, — Sieczkarnie 

ręczne i kieratowe.
UWAGA Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

zadatkować, bo zapasy na wyczerpaniu.

CHIłalłCgiinl.kF-aŁJUŁJf  iłtl»itiŁ?*^5l?3s!i8C3Ek63 W W W  M W  egac S3I_ IC 3B
MODLITEWNIK PARAFJALNY. Str. 512. — 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno 600 M. 
w papier 450 Mk. Przesyłka 20 Mk. —  Przy 
większych zamówieniach znaczne opus'.’. 
Wysyła: Bibljoteka religjjna, Lwów, Czarnec­

kiego L. 32.

»

B ł c zp m >£*„ ‘J t a m e r z a !
G ospodarstw a od 5 do 12jBó m orgow  z całym  inwen*arzem żyw ym  i martwym , 
gleba I. ki. młyny parow e i wodne, oraz w szelkie objekta lian d low o-przem ysłow e 

poleca  to bardzo niskich  cenach najw iększe biuro na Pom orzu. ,
Poszukuje się pow ażnych  firm  w  każdej m ie jscow ości do w spółpracy, której m ożemy 

.  nadesłać kosztorysy.

Zgłoszenia p rzy jm u je : „tfi£RME$“ Dora Kom isow o - U . n diowy. 
W ą b r z e ź n o  (Pom orze).

Obtrzegamy pi ze  ulicznymi i fałszywymi agentami.

Jeśli shceele m leć
, gfi -- artystyczne aparata liturgiczne

w snoieb Kościołach 
udajcie t'ią tylko do firmy

F . K ó p a c z y  i s k i  i  8^
Tel. 2330. jE t K A K O W , m k  f t r a c k a  2. Teł. 2330.

(Pracownia dla sztuki kościelne]).
POSIADAMY NA SKŁADZIE: MONSTRANCJE srebrne limtalewe —  
KIELICHY. -  SZATY liturgiczne —  ADAMASZKI —  FERETRONY.

BMP* Prosim y żądać kosztorysów, lub zwiedzić nasz zakład.

^ 3  UW<SBi E «S »H  35WSP fcj,

* t ó  H U U U III 00- KĄ|IeL!T3W BOStCR "
W W  W A D O W IC A C H , ( M a ł o p o l s k a ) .
1) Roku B eżącezo y  esasie o o  1- 15 li "ca  odbędą 

się wpisy yu  p>\s'«zoj kiacy.
2) Mi“ ’ sc jost tylko ns 25 ch ’ opców  najwyżsi.
Si WaianUi przyjęcia s»; IŁ lat. zdrowie. jdo.nośct

i  e to ę ć  d o  n a u k i ,  D r z y n a jm n l e j  i  k l a s y  s z k ó ł 1'  p o 'V 3 z s -  
chnej.

4) Do wpi iu m leźy  .e  robą przynieść: metryki;, 
wszystkie iw iad-ctw n szkolne lecz koniecznie O s t a t n ie ,  
świt Jcctwo lekarskie, śwl.-dectwc nu ia irości 1 swe^o 
k3 Proboszcza, zeszyt lub kiika kartek czYSteye pa­
pieru.

5) Pcudya oraz inna bliższe szczegóły będą omó- 
wione przy przyięclu.

6) ° o ż .  czas m oznaczonym tytko wyjątkowo 
ttwzgięa i się prołbę o przyjęcie.

®  7) W  r,.zie zapytania listownego należy doiaczyd
j* markę pocztową na odpowi dź.

*■ l«as» sa syptr sr-kb®

Ha pamiątką h“i Komunji św.
©  O c a i ł t i  wielkości fi/u  cm, W 28 cm, 2V3t cm 
KsiąSifiCaik® do modlenia od  Mk. 50.— . 
Posiada rów nież A lb r a s y  1 R p t a /y  ŚS#*33- 

tyc» do kościołów  i mieszkań.
S I  AHISŁAW RAB Kraków, Sławkowska 4,

P a rc e la c je
kom asacje, dniały spadkowe gruntów, odgrani­
czenia 1  w szelkie rouoiy  w  zakres m iernictwa 

1 w chodzące, w ykonuje

Inżynier Wikłor SkołyszBwski
KRAKÓW, ul. W. Ja ia 14, I. p. (Mieszkanie uł. Ko. 

chanowskicgo 10, 11 p.) Tel. 2208.

PORTRET OJCA ŚW. można nabyć także w 
Tarnowie we Fiiji Administracji ,,Ludu Kato­

lickiego"’ ' ul. Chyżowska L. 5.

NA CHWAŁĘ BOŻĄ, modlitewnik dla mło­
dzieży. Str. 224. Cena egzemplarza oprawn-go 
w płótno 150 Mk., na papierze gorszym, 200 
Mk. na papierze lepszym. Przesyłka: pocztowa 

20 marok.

FABRYKA WCZÓW GOSPODARSKICH W 
MSZANIE DOLNEJ, wyrabianych ręcznie, wv< 
konujr.- takowe z doborowego materjału i zna11 
komicie kute, oraz pługi nowego systemu. Na 
które zamówienia przyjmuje,, jak rówtreż na 
takowe na składzie po cenach następujących: 
Kompletne wozy jednokonne od 60— 70.000 mk. 
Wozy parokonne kompletne od 80— 100.0O0 mk.

Waga osi od 10— 13 kg.
Pługi od 10—12.000 mk.

Cenj ozumicją się loco Mszana Dolna. L. 72

URZĄD PARAFJALNY W KRYNICY ZDRO­
JU poszukuje zdolnego organisty. Posada ża­
rn z do objęcia. Zgłoszenia z podaniem warun­

ków wprost do Krynicy. L. 208.

SWIETNA EGZYSTENCJA DLA AMERYKA- 
NINA. Młyn gospodarski wodny i około dzie­
więć mórg pola kolo domu, w zachód, łhiło- 
polsce, przy Dziedzicach. Wiadomość u Tekli 
W y r o b k o w e j. folwark księży, w Żrwcu.

L. 187

Upoważniona przez Rłuwny Urzgd Ziemsłó Spółka Parcelaeyjna ■

R O L A * *  V
9 9

Spółka z ogra liczoną odpowiedzialnością

v e Lwowie (u Kopernika 29- IB. p.
przeprowadza wc W schodniej Białopole co parcelację m ajątków ;

■ 1. Tnszkdw pow iat Sokal, 4 kim. od stacji kolejow ej Bełz, — k ośció ł i szkoły  w  Bełzie (m iasteczko) Gleba tak zwana
popielaika bi lzka.

- 2 .  1 Irzywczc pow ia ' B orszczów . Czarroziem , 5 kiru. od stacji k o le jow ej Cermakowna, szkoła i k osc io ł w m iejscu.
£1. Iraw na pow iat Czortków. Czarnoziem 5 km. od stacji bżu ryn  gdzie kościół i £ i :oła.
4 .  .Rosoc*.owaelec now iat P odnajce. Czarnoziem, kościół, szkoła w m iejscu 6 kl.n. od  *t; c ji  k o le jow ej Słobodn TeaRpólka
5 . i .asie (ów pow iał Tarnopol Czarnoziem  k ośció ł w  m iejscu, 8 kim. oa  stacji k ole jow ej Bucniów , ty łc i od C hodaczkow a

w iel, lub Sirusowa Mikuliniec,
d .  ! iii r a i t w  pow iat Podhajce K ościół, szkoła, lasy w m iejscu , 10 kim. od  Podhajce.
V . W lerzbowce pow iat Horodenka. Czarnoziem , Slacja k ole jow a Okno 4 km przy  gościńcu K ok m .ja  -r Sorokach.
\ ©zatem w ie le  m niejszych  ob jek iów , nadających się na parceiację dla jednej lub paru redzin.
Ceny prkęcięlne za m órg, zatw ierdzone przez O kręgow y Urząd Ziem ski w e L w ow ie , w ahają się m iędzy 150.0';') —  

a 200 000’—  m a-ek polsk ich .
B liższych  inform acji udziela się p isem nie lub ństme w  biurach „ROLI" bezpłatnie.

Redaktor naezemy: Ks. Franciszek Mirek. Odpowv. redaktor :* Adam Sew eryn. — ^ W y d a w ca : Spółka w ydaw nicza „Lud k  a roli cni" S iew . zarej
Czcionkami drukarni „Głosu Narodu" w- K rakowie ood  zarządem Romana F erk x
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